COMPANYS, 
adwokat i b. ministër hisz- 
pański. obrany zóstał pre: 
*  zydentem Katalonii. 


ROK XII. 


ig za zuchwałym złodziejem 


D 


p Cena IO Śreoszw 


b. podsekretarz stanu w 
ministerstwie Spraw Zagra= 
nicznych, mianowany został 
angielskim ministrem pie- 
częci królewskiej. 


| PIATEK, DNIA 5 STYCZNIA 1934 R. CENA 10 GROSZY Nr. 5 


na stacji Jastynów.—Policjanci oddali kilka strzałów za uciekającym 
Ranny złodziej został przewieziony do £odzi 


Łódź, 5 stycznia. 


Dziś w nocy na linji kolejowej io: do niego strzelać. 


lig) 
Łódzź—Koluszki działy się wręcz niesa- 
mowite sceny: toczył się pościg za zło- 
dziejem kolejowym, obfitujący w nie- 
zwykle ciekawe momenty. 


Posterunki policyjno-kolejowe już da- 
wno były poin owane o kradzieżach, 


jakie dokonywał na kolei Stanisław Ga- 
bara, zamieszkały w Bedoniu pod Ło- 
dzią, Wszelkie wysiłki by go przyłapać 
na gorącym uczynku spełzły jednak na 
niczem, ponieważ Gabara zręcznie wy- 


ślizgiwał się z opresji i umiał zawsze u- | 


dowodnić jego alibi, 


Z szybkością i zwinnością kota prze- 
skakiwał przez bulory kolejowe, wdra- 
pał się na dach wagonów i uciekał 
wzdłuż: dachu: kolejowego 

Wielokrotne wezwania policji pozo- 
stały bez skutku, Złodziei uciekał w 
dalszym ciągu. Wówczas posterunkowi, 
widząc iż może on ujść pogoni, zrobili 
użytek z broni. Gdy na trzykrotne we- 


NORA 


5 


À 


WASZA 


A ERZE 2 
CURE S Gy 


największy i najcie- 
kawszy tygodnik po- 
pularny od dnia 1 
stycznia powiększył 
objętość. Numer bie- 
żący ukaże się w 
sobotę dnia 6 b.m. 
w objętości 


20 stron 


5 BSCEE 
druku wielkiego 
formatu 


Cena za numer 
obniżona do 


20 groszy 


Wspaniale ilustro- 
wany numnr zawiera 
liczne artykuły señ- 
sacje, reportaże no- 
wele, humor, Toz- 
rywki umysłowe itp. 


ZĄDAĆ WSZĘDZIE 


ME ARR: 


zwamie Gabara nie zatrzymał się, po- szcie padł na ziemię. Jak się okazało zwano pogotowie ratunkowe. Rannego 
został on bardzo ciężko ranny, Pocią- | złodzieja kolejowego w ciężkim słanie 

abara biegł jeszcze parę chwil, gdy| giem przewieziono go natychmiast do |odstawiono do szpitala św. Józefa. Do- 
nagle potknął się, zaczął chromać i wre-'Łodzi i na stację Łódź-Fabryczna we-! chodzenie w tolku. 


pu 


EEEN 


130 górników żywcem spalonych 


Zwłoki IO robotników zdołano już wydobyć z pod 
ziemi.. Pożar kopalni nie został ugaszony 


sypanych. Obecnie wybuchł na kopalni pod ziemią zaś znajduje się do tej pory 
również pożar. 129 górników. Ogień wewnątrz szy” 


DASZ 


Praga, 5 stycznia. 
jaka wydarzyła się na 


łamie W Którego około 40 robotników zostało 29- 


Niema iuż żadnej nadziei uratowania 
Nel- 


W Rumunii panuje spokój 


Król Karol zaprzecza, jakoby był 


uwięziony w pałacu 


Londyn, 5. stycznia. 
„Evening Standard“ odbył dzisiaj 


| Wówczas redaktor zapytał: „Jak się 


przedstawiają obecnie warunki w Riu) 


rozmowę telefoniczną z redakcji londyń- | munji? 


skiej z królem Karolem rumuńskim na 
zamku w Sinaia. 

W Londynie obiegały fantastyczne 
pogłoski, jakoby król Karol zamknięty 
był w swoim pałacu i nie mógł się z nie- 
go ruszyć pod groźbą zamachu. 

Gdy król Karol podszedł do telefonu 
loświadczył najpierw powoli po angiel- 
ya „Ja nie, potrafię mówić po angiel- 
I 1 oj 

Wobec tego dalsza rozmowa odbyła 
się po francusku. Redaktor „Evening 
Standard“ zapytał: „W Londymie kur- 


suje pogłoska, że Wasza Królewska 
Mość jest zamknięty w pałacu w Si- 
naja?“ l 


Król Karol odpowiedział: „To jest 
nieprawdą. Jestem wolny i mogę pójść 
dokąd mi się podoba: 


Na to król Karol odpowiedział: 

„Wszystko jest normalne“ — powta- 
rzając to zdanie dwukrotnie. 

„Evening Standard“ podaje także 
szczegóły rozmowy z obecnym w pa-| 
łacu podsekretarzem stanu Mawrodi, 
który oświadczył, że pogłoski te są! 
zwykłym wymysłem i że król pozostaje! 
w pałacu tylko dlatego, że jest przezię- 
biony. dy następnie redaktor „„Eve- 
ing Standard“ zapytał o panią Lu- 
pescu, Mawrodi odpowiedział: „Człon- 
kowie rządu nie interesują się losem pa- 
ni Lupescu. Cóż nas to obchodzi, My 
jesteśmy zajęci sprawami państwa. Ja! 
osobiście nawet nie wiem, gdzie oma się 
znajdwie. Jakkolwiek jest prawdopodob- 
| ne: że przebywa gdzieś w Rumunji. 


Wymiana więźniów nolifycznych 


pomiędzy Austrją a Niemcami 


Więdeń, 5 stycznia. 
Komunikat urzędowy donosi. że b. 


] Strachwitza, aresztowanego przed kil- 
| 


ku miesiącami. Strachwitz był wybit- 


| posłów. 


narodowo-socjalistyczny poseł do sej-: nym działaczem katolickim. Koła kato- 
mu dolno - austriackiego Leopold, are- lickie interwenjowały kilkakrotnie u 
sztowany w lecie roku zeszłego pod za władz niemieckich w. sprawie jego u- 
rzutem zdrady stanu, został wczoraj; wolnienia. 

wypuszczony na wolną stopę. Śledztwo; Wiedeńskie koła polityczne sądzą, że 
karne przeciw niemu toczy sie w dal- | równoczesne uwolnienie z więzień sze- 
szym ciągu. osobistości politycznych tak w 


Równocześnie nadeszła do Wiednia 


regu 
Austrii, jak i w Niemczech nie iest rze- 


z Monachjum wiadomość o wypuszcze-|czą przypadkową, lecz wynikiem ją- 
niu na wolność przez władze bawarskie | kiejś umowy wymiennej. 


wybitnego publicysty austriackiego dr. 


_ 


DBariannemi śramcuuskci 


wopzppoczmie się © siuwczmiea 


Paryż, 5 stycznia. 
W kołach parlamentarnych przewi- 
dują, że rozpoczynająca się w dniu 9 


stycznia sesia parlamentarna może 
mieć nieoczekiwanie burzliwy prze- 


bieg. 

Dwie wielkie sprawy żnaida się od_ 
razu na porządku dziennym ieszcze 
przed rozpoczęciem debaty budżeto= 


rwej. Jedną z nich będzie sprawa kata- 


strofy kolejowej pod Lagny. drugą zaś 
panama finansowa w Bayonne. 

W tej ostatniej sprawie zgłosili już 
interpelację posłowie prawicowi, socia 
listyczni i niesocjalistyczni. W sobotę 
jest przewidziane posiedzenie rady mi- 
nistrówa 


bu dotychczas nie zagasł. 

W związku z katastrofą, szef admi- 
nistracji okręgu kopalń został zawieszo” 
ny w czynnościach. Dla zbadania przy- 
czyn katastrofy powołano specjalną ko- 
misję, 

W ciągu dnia dzisrejszego w cze” 
skiem ministerstwie spr. zagr. złożyli 
wizyty wszyscy członkowie korpusu 


|dyplomatycznego, m. in. również poseł 
R. P. dr. Grzybowski, celem wyrażenia “ 


współczucia z powodu strasznej kata- 
strofy. Do kancelarii prezydenta repu- 
bliki Masaryka napływają bezustannie 
depesże z wyrazami współczucia z Ca- 
łej Europy. 

eeg 

O przyczynie katastrofy nie można 
jeszcze niczego pewnego powiedzieć. 
W każdym razie jest pewnem, że jesz- 
cze wczoraj w południe kopalnia była 
wolna od ognia. Raporty inżynierów 
górniczych były wczoraj w południe 
normalne i nie dawały powodu do żad- 
nego zaniepokojenia. 

Prezydent ministrów Malypeter i mi- 
nister opieki społecznej, któnzv przybyli 
na miejsce katastrofy odjechali dzisiaj 
w południe do Pragi. Do okregu nawie- 
dzonego katastrofą przyjechało wielu 


MACEW URE | AŻ 


Kiedy wznowione zostaną 
obrady 
konferencji rozbrojeniowej 


Paryż, 5 stycznia. 

Z Genewy donoszą, że data zebra- 
nia się komisji głównej konferencji roz- 
brojeniowej została wyznaczona wa. 
runkowo na dzień 22 stycznia b. roku. 
Ścisły termin wznowienia prac konfe- 
rencji będzie mógł być wyznaczony do 
piero podczas obrad rady Ligi Naro- 
dów, które rozpoczynają się w Gene- 
wie 15 stycznia. 


Do tego czasu przewidują, Że kan, 


celarie dyplomatyczne będą w stanie 
podjąć zasadnicze decyzję co do dal. 
szych prac w Genewie, 


Londyn, 5 stycznia. 
(t) Pisma angielskie donoszą o po- 
siedzeniu rady wojennej, jaka się od- 
była przed kiłku dniami w Moskwie. 
Posiedzenie to związane było z areszto- 
waniem kilku oficerów japońskich, przy 
których znaleztono dokumenty, stwier- 
dzające. że Japonja zamierza prżystąpić 
w roku bieżącym do wojny z Sowietami. 
W naradzie wzięli udział Woroszytow. 
Blücher, Budienny i lyanow. Rząd so- 
wiecki ma zamiar ogłasić dokumenty 
znalezione przy oficerach japońskich. 
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" Jak powstał „Czerwony Krzyż?" 


Twórcą jego był żołnierz, który brał udzia 


—— 0200002 0 


w bitwie pod Solferino 


(x) Nie wszyscy zapewne znają po- 
czątek tak popularnej obecnie na całym 
instytucji jaką jest Czerwony 
Krzyż. Założycielem _ wszechświatowej 
ja gm Czerwonego Krzyża był Hen 


„ryk Dunant mieszkaniec Genewy. Myśl 
założenia towarzystwa, którego głów- 
nem zadaniem byłoby niesienie pomocy 


rannym żołnierzom powstała u niego po 
wielkiej bitwie pod Solferino 24 czerw- 
ca 1859 roku, 

„ Na polu bitwy leżało 40 tysięcy żoł- 
nterzy częściowo zabitych częściowo tyl 
ko rannych. Gdy Dunant obchodził pole 
bitwy tysiące rannych żołnierzy wycią- 


gało do miego ręce błagając o ratunek. towarzystwa, którego zadaniem byłoby ; będzie także i w czasie pokoju, 


Widok tych konających żołnierzy wsku- 
tek braku odpowiedniej pomocy, był isto 
tnie straszny, Całe pole aż ruszało się od 
wijących się w konwulsji i spalonych go- 
rączką cial. 

Krzyki rozpaczy, 
rozlegały się dokoła. 


jęki i charczenie 
Dunant pobiegł 


Ślub miljonerki z bokserem 


poprzedzony skandalem towarzyskim. = Nowa : 


wówczas do najbliższej wsi i zdołał na- 
kłonić wszystkich tamtejszych miesz- 
kańców, nie wyłączając vawet kobiet i 
dziewcząt do niesienia pomocy rannym. 
Zachęceni przykładem Dunanta, wieś- 
niacy pośpieszyli z pomocą rannym żoł- 
nierzom. Wielu przeniesiono do wioski i 
ulokowano w najrozmaitszych budyn- 
kach. Wiele osób uratowano od niechyb- 
nej śmierci, zakładając im prowizorycz- 
ne opatrunki i tamując upływ krwi. 
Niemniej jednak pomoc była bardzo 


|nikła i wielu żołnierzy zmarło nie docze 


„zacji swych planów nie doczekał się al- 
bowiem zmarł przedwcześnie. Niemniej 


|jednak praca całego jego życia dała po- 


zytywne rezultaty. 16 państw wyraziło 
Aetat utworzenia podobnej organiza- 
cji Upełnomocnieni przedstawiciele 
tych 16 państw zjechali się dnia 6 sier- 
pnia 1864 roku w Genewie gdzie rozpo- 
częli obrady nad organizacją podobnego 
towarzystwa, 

Rezultaty tych obrad ogłoszono dru- 
kiem w postaci 10 artykułów, zawierają- 
cych wszystkie prawa i obowiązki orga- 


kawszy się pomocy. Ta straszna bitwa |nizacji. Ustalono, że organizacja niosąca 


natchneła  Dunanta do zorganizowania 


niesienie pomocy żołnierzom na polu bit 
wy. Abv działanie tego towarzystwa by- 


„ło prawdziwie pożyteczne, musiało ono 


objąć jaknajwiększą liczbę osób i zapew 
wnić sobie aprobatę wszystkich państw. 

Dunant rozpoczął agitację za stwo- 
rzeniem podobnego towarzystwa, Reali- 


pomoc żołnierzom na polu bitwy istnieć 
przy- 
czem w czasach pokojowych, w myśl 
wskazań jej twórcy, pracować będzie 
nad przygotowaniem się do przyszłych 
zadań. i 
Zbiór tych artykułów nazwanych póź 
niej „Genewską Konwencją” rozesłany 
został do wszystkich państw świata. 


sensacja Nowego Jorku 


(x) New York przeżywa nową Sen-|' 


Zmaltretowana kobieta „uległa wy- 


sację tym razem jednak z posmaku skan, padkowi' jak się to popularnie nazywa” 
dalu towarzyskiego. Prym towarzyski ło, a właściwie usiłowała popełnić sa- 
w New Yorku dzierżyła przed kilku laty mobójstwo. Oczywiście skandal w ele- 
żona słynnego miljonera Jana Jakóba ganckim świecie odpowiednio zatuszo- 
Astora, który, jak wiadomo zginął pod-| wano, kładąc go na karb wypadku. Po 


czas strasznej katastroiy Titanica. 


Wdowa z wielokrotnemi milionami 
nosiła po swym., tragicznie zmarłym 
małżonku, żałobę przez pełne cztery 
lata. Po tym czasie wyszła ona jednak: 
powtórnie za mąż za bogacza amerykań 
"skiego Mr: Williama R. Dicka. Śłub od- 
był się w roku 1916. 


Towarzystwo newiorskie obecną pa- 
nią Dick, nazywało jednak stale panią 
Astor. Powtórne malżeństwo nie mu- 
sialo być jednak szczęśliwe skoro po 
kilkuletniem pożyciu, pani Dick posta- 
nowiła się rozwieść. W tym celu udała 
się ona do słynnego miasta rozwodów 
— Reno. W Reno poznala pani Astór — 
Dick boksera średniej wagi Enzio Fir- 
monta, który równie przyjechał do Re- 
no dla przeprowadzenia rozwodu. 


Pani Dick zakochała się na zabój w 
młodym bokserze, Chcąc się jakoś do 
niego zbliżyć zaangażowała go jako 
nauczyciela gimnastyki do swych dwuch 
synów. Z biegiem czasu miłość bogatej 
wdowy stale się pogłębiała, tak, że czter 
dziestoletnia arystokratka postanowiła 
wbrew opinii poślubić młodego , bo- 
ksera. 

Zamierzony mezaljans wywołał całą 
burzę protestów. Przeciwko planom bo- 
gatei wdowy wystąpili przedewszyst- 
kiem jej rodzice, pozatem cała można 
rodzina Astorów, która wciąż jeszcze 
uważała byłą panią Dick za członka 
swej rodziny. oraz całe tak zw. towa” 
rzystwo newiorskie. 

Pani Dick mimo swego -malątku i 
pełnoletności znalazła się w kłopotach, 
Samotna kobieta nie ważyła się wypo- 
wiedzieć woiny całemu swemu świat- 
kowi „górnych dziesięciu tysięcy”. Nie- 
mniej jednak uczucie miłości było rów- 
nie silne. 


ELETE 


OOOO OOO OO OOOO O OOO POWY się, iż nie poraz pierwszy 


cichu jednak wszyscy szepczą, że za» 
kochana milionerka strzeliła do siebie z 
rewolweru, raniąc się poważnie w bok 
i rękę. Faktem jest, że natychmiast po 


tym nieco dziwnym wypadku ogłoszono 
oficjalnie zaręczyny pani Dick z bokse- 
rem Enzio Fiermonte, 

Ślub tej niezwykłej pary, który się 
ma odbyć w najbliższych dniach, wy* 
wołał w całej Ameryce zrozumiałą sen- 
sację. Gwoździem tej sensacji jest fakt, 
że ślub będzie bardzo skromny i odbę- 
dzie się w.» szpitalu, w którym zako- 
chana milionerka przebywa na kuracji. 


“Grecy byli twórcami szyfru 
Ee e 9. 


(sb) Potrzeba tajnego porozumienia |dwa koła tekturowe przybite w środku czyfńcy w małżeństwie dwojga młodych 


się między ludźmi jest tak stara. jak sa,i ruchome dokoła swej osi. 
'szem kole napisane były litery a na dru 


mo pismo. Pierwsze „tajne szyvfry* wy 


Na więk- 


ńalezione zostały już przez greków. W; giem cyfry. Przez odpowiednie usta- | 
starożytności posługiwano sie do tegó| wianie tekturowych tarcz. można było 
zwykłym kijem o oznaczonej grubości. |stworzyć nieskończoną ilość szyfrów. 


Dokoła kija owiiano cienki pasek skó- 
ry, 
tekst. Po odwinięciu skóry dopisywa- 
no w puste miejsca inne litery. tak że 


na którym pisano pionowo jakiś dają jednak wymogom współczesnej te 


Wszystkie te metodv nie odpowia- 


chniki, Obecnie wynależiona została ma 
szyna, pozwałająca na błyskawiczne 


rzeczywiste odczytanie listu było dla| niemal pisanie listów szyfrowanych i 


niewtajemniczonego niemożliwe. 


Szybkie odczytywanie ich. Aparat ten 


Adresat posiadał u siebie kii tej sa-| wygląda jak dwie zwykłe maszyny do 


mej grubości co autor listu. po nawinie- 


pisania, połączone wałkiem. na którym 


ciu więc ną niego paska skóry mógł od | znajdują się wszystkie litery. Przez od- 


cyfrować pismo. W czasach średniowie 
cznych powstało wiele systemów taine- 
go porozumiewania się. Oznaczano 
więc litery alfabetu cyframi i wypisy- 
wano same cyfry. Komu bvł znany 
szyfr, mógł odczytać list. Svstem ten 
był bardzo dobry i do odczytania jego 
posługiwano się specjalną tarczaByły to 


powiednei nastawienie jednego wałka, 
na pierwszej maszynie pisze się tekst 
normalny a na drugim wychodzi on 
zniekształcony, napisany szyfrem. Od- 
biorca listu w czasie przepisywania 0- 
trzymuje jeden list pisany szyfrem a 
drugi automatycznie odcyfrowany, 


. 


Syn bohaterskiego kap. „busifanii” 


D:iefny inżynier amgiefski z narażeniem 
żucia ratował wasnżerów tonące$o okretu 


(z) Okręt chilijski „Valdivja” wpadł 
niedawno wskutek silnej mgły na skały, 
doznając poważnego uszkodzenia. Po- 


|powej, ratując zrozpaczonych 


decydującą rolę podczas katastrofy okrę 
pasaże- 
rów od niechybnej zagłady. Przed sześ- 


między pasażerami powstała niebywała ciu miesiącami mianowicie Percy Tarner 


panika i kapitan statku z trudem zdo-|tak samo zachował się 


łał ich uskopoiś. . 


Cz kazał kapilanowi je- 
ynną pomoc okazał kapilanowi a dar Tak 


dyny znajdujący się na pokładzie 


dzoziemiec, mianowicie anglik-inżynier, | 


Percy Tarner. Dzięki jego energicznej 
interwencji. zdołano rozmieścić pasaże- 
rów w łodziach ratunkowych i odwieźć 


podczas katastro 
fy okrętu w brytyjskiej Guanie. 
Nazwisko Tarner dobrze j 
samo brzmi 


bowiem nazwisko kapitana 
„Lusitanji”, który podczas 


szczęśliwie do brzegu. Anglik pozostał najodważniejszego człowieka w marynar 


z kapitanem do ostatniej chwili ną pokła | 


dzie tonąceśo okrętu i wraz z nim, jako 
ostatni opuścił statek. 
Uratowani pasażerowie urządzili Tar 
erowi spontaniczną owację, Okazało 
odgrywa on 


$ 


ce angielskiej, 
Zmarły kapitan „Lusitanii”, William To- 
masz Tarner, był ojcem Percy Tarnera, 
który tak chlubnie odznaczył się podczas 
dwuch katastrof okrętowych. 


| Hasłem nowej ligi jest, 
katastrofy | 
iratował pasażerów i zdobył sobie dzięki 
temu nazwę 


N 5 


Wolna Srubura 


„Nie wiem,czy kocham 


țjale jestem zazdrosny!" 


Panu Aleksandrowi z Grodna ..” Od 
ośmiu lat przebywam stale w towarzys- 
twie pewnej młodej panny. Nie wiem, 
czy ją kocham, ale wiem, że jestem 0 
nią zazdrosny i nie zniósłbym myśli, 
aby kto inny miał się do niej zbliżyć. 
Wiem, że ona bardzo mnie kocha. Po- 
brać się nie możemy, ponieważ oboje 
nie posiadamy odpowiedniego kapitału 
na założenie ogniska domowego, a nado 
miar wszystkiego ja mam jeszcze obo- 
wiązki rodzinne- Nie wiem co mam zro- 
bić? Zerwać teraz i rozpaczać? Czy 
też poczekać jeszcze i zerwać później, 
aby jej złamać serce, czegobym nie 
przebolał. 

Z drugiej znów strony jestem wobec 
niej jako człowiek honoru zobowiązany, 
ponieważ wszyscy wiedzą. że obcujemy 
ze sobą i przez cały czas nie pozwala- 
łem żadnemu mężczyźnie 'zbliżyć się do 
niej... Jestem jeszcze młody, ale już 
zropaczony trudnością wybrnięcia Z 
sytaucii. Zaznaczam jeszcze, że nie 
zniósłbym myśli, aby ona została żoną 
innego... 

Drogi Panie Aleksandrze, mężczyźna 
który przez tak długi okres czasu prze- 
bywa stale w towarzystwie tei samej 
kobiety, ma wobec niei pewne, moralne 
zobowiązania, do którego, Pan się po- 
czuwa. Mam nadzieję, że to moralne 


zobowiązanie Pana nie jest dla Niego 


przykre, tembardziej, że jak się prze- 
konałam z pańskiego listu, kocha Pan 
swoją towarzyszkę. Nie wiem tylko dla- 
czego żywi Pan przekonanie, że zacząt- 
kiem każdego małżeństwa musi być jā- 
kiś gotowy kapitał, jako fundament przy 
szłego gniazdka. Oczywiście nieroz- 
tropnem byłoby wyrzekać się pieniędzy 
tam gdzie one są, nie widzę jednak po- 
wodu, aby młodzi ludzie mieli sobie 
wzajemnie łamać życie wskutek braku 
tego właśnie podstawowego: kapitału. A 
czy sami we dwoje nie moglibyście ze* 
brać sobie skromnej sumki potrzebnej 
na pierwsze. wydatki gospodarskie ? 
Pisze Pan jeszcze, że iest Pan mło- 
dy. Młody, a więc powinien być ener- 
giczny i dzielny. a nie w myśl przesta- 
rzałej tradycii czekać lub szukać panny 
z posagiem, tak, jakgdyby koniecznie 
ktoś trzeci musiał odegrać rolę dobro- 


y 


zi. 
Najlepiej Panie Aleksandrze. liczyć 
zawsze i wyłącznie na własne siły. Je- 
steście młodzi, naiprawdopodobniej (tak 
bowiem być powinno) chetni do pracy. 
pracujcie zatem, oszczędzajcie i jasno 
patrzcie we wspólną przyszłość. Dora- 
biajcie się sami, wspólną pracą. Każdy 
mebel, każdy przedmiot -gospodarski 
kupiony za własne pieniądze, będzie 
Wam podwakroć drogi. Nie trzeba pro- 
sić o niczyją łaskę idąc drogą ku wza- 
jemnemu szczęściu. Sami. tylko sami 
własnemi rękoma — oto powinno być 
hasło niezepsutej, prawdziwie moralnej 
młodzieży. 

„Stała Czytelniczka* z Grzymiszewa 
Przedewszystkiem iść za głosem serca. 
Pyta Pani jeszcze, czy zataić fakt dłuż 
szego przebywania stale w towarzys- 
twie pewnego meżczyzny. Jeżeli Pan: 
tego znajomego traktuie poważnie — to 
należy wówczas powiedzieć prawdę, 
Lepiei bowiem. żeby się dowiedział o 
tem z ust Pani, aniżeli od osób postron- 
nych, tembardziei, że „prawda“ ta wcale 
tie jest straszna. ani kompromitująca. 


k ? 
Anglje chce mieć 
„W erek Adz eci 

(sb) Niemcy rozwinęły ostatnio kam- 
panję na rzecz zwiększenia naturalnego 
przyrostu ludności. Obecnie powstała 
podobna liga w Anglii, która rozpoczęła 
już kampanję wśród małżeństw angiel- 
skich, zachęcając je do potomstwa. 
aby każde 
małżeństwo posiadało conajmniej troje, 
lub czworo dzieci. Na czele ligi stanął 
lord Wolmer, ojciec sześciorga dzieci i 
Lady Winefreide, matka ośmiorga dzie- 
ci, którzy będą w ten sposób „świecić 
przykładem” wszystki inom an- 
gielskim. 

Członkowie ligi postanowili przekony 
wać „oporne“ małżeństwa, że posiadanie 
dzieci jest przyjemniejsze od... gry w gol 
fa tańców i gry w bridża. 
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Łódź w obliczu Karnawału 


Jak się bawią w śródmieściu i na krańcach miasta.— 


Ponura zbrodnia 
w Chrzanowie 


Chrzanów. 5 stycznia 

W Chrzanowie wykryta została po- 
nura zbrodnia dokonana przez robotni- | 
cę ze wsi Rozkochów, Antoninę Szar* j 
|| 

|| 

| 


a è 66 1 ý '4 ; 
Wieczorki „składkowe*-—Byle przetrwać kryzys! |kósm. owa niedawno nie- 


- : stem zabaw, Jest tani—a to dziś rzecz 'mi — dziś nadszedł już okres. w któ- |ślubne dziecko, które po pewnym Cza” 
(2) Pierwsze dni stycznia — pierw- | wagi pierwszorzędnej. |rym powiedzieliśmy sobie. że nic wy=|sie zmarło. Jak wykazała sekcja zwłok 
sze dni karnawału. Wspominaliśmy już | Dłaczego twierdzimy, że karnawał rzekania nie pomogą. zgon nastąpił wskutek zaniedbania go 


na tem miejscu jak Łódź witała Nowy | będzie w tym roku wesoły i prawie| Będziemy się bawić, by wypłoszyć |przez matkę. 


Łódź, 5 stycznia, 


Rok i jak — sądząc z pierwszych za-! huczny? Dlatego, że jest kryzys. Da- ,choćby z myśli posępne widmo kry-! ' Szarkównę aresztowano i odstawio” 
'baw karnawałowych — zapowiada się| wniej cierpieliśmy z zaciśnietemi zęba- zysu. > 
cały "Okres . wesołości, 'który zaczyna | <o==o==cieccwiocwoaowewcówwnaić 
się w Sylwestra, a kończy w środę Po- 
pielcową. 

Na wszystkich zabawach Sylwe- 
strowych było pełno. Kto żyw — kto 
miał ostatnie choćby grosze przy so- 


no do dyspozycii władz sądowych. 


Lampą zamordował przeciwnika 


vie ay Nad se do kawiami do Krwawa zabawa wiejska pod Piotrkowem. — Zabójca 


nieć o troskach dnia codziennego. 

Bawiono się może oględnie pod 
względem kasowym. ale z cała ochotą 
i głębokiem pragnieniem zrzucenia z 
siebie choćby na krótko tego wszystkie| , 
go, co przynosi dzień powszedni. 

Znawcy twierdzą, że tak samo be- 
dzie w ciągu całego karnawału. Nie za 
Jeżnie od Stanu, nie zależnie od środ- 
ków—każdy w ciągu ubiegającego ty- 
godnia szukał na najrozmaitszych to- 
warzyskich spotkaniach, choćby tylko 
przy kieliszku „czystej* — odrobiny 
rozrywki. 

Hasło naczelne rozpoczynającego 


kowem, odbywała się zabawa: wiejska. 

Mieszkaniec Przygłowa. 21-letni Ka- 
zimierz Mucha, dowiedziawszy się, iż 
na zabawę tę wybiera sie również 


Piotrków, 5 stycznia. 
W dniu 9 września ub. r. w iednym 
rozrywkowych lokali miejscowości 
letniskowej Włodzimierzów. pod Piotr. 


Matrymonialne nerynefe p. Buraka, 


który na „gwalt“ chciał wydać zamąż 
swą córkę 


Łódź, 5 stycznia. | zentujący się młodzian. Sprytny papa, 
się karnawału brzmi: „Tak naitaniej i (k) Pan Feliks Burak, zamieszkały į nie chcąc odstraszyć amanta pokazał 
mimo to jak naljszczerzej!* Ludzie o-| przy ul. Targowej poza ciązgłemi nóż bin zamiast najstarszej córki — naj- 
glądają dobrze grosze, czy złotówki| twieniami posiada trzy córki. również | młodszą latorośl rodu buraczanego — 
nim je wydadzą, starają sie by ich po-! źródło zmartwień, z których najstarsza pannę Antosię, która przypadła kandy= 
szło jak najmniej—ale na kupienie so.| „liczy”* sobie 29 wiosenek. Jest jednak | datowi wielce do gustu. 
bie kosztem tylu a tylu złotówek —-| publiczną tajemnicą, że panna Jadwt- Pan Burak wypłacił a conto posagu 
odrobiny radości i wesela mało kto|sia już dawno dźwiga na swych bar-| 100 złotych i poczęto już mówić o ślu- 
skąpi. kach czwarty krzyżyk. bie. Atoli po kilku dniach papa zapro- 

Sezon zabawy zaczął się nietylko Trzy córki pana Buraka. są nieste-| ponował niedoszłemu zięciowi „inte- 
w śródmieściu. ty, pannami, Próżno poczciwy papa sta res*. 

Nietylko w tak zw. „sterach towa-|rał się jak mógł, próżno ofiarowywał — Dopłacę ci jeszcze dwieście zło. 
rzyskich, ten i ów umawia się i szykułe| duży posag dla przyszłego zięcia — | tych, jeżeli ożenisz się z malstarszą cór 


na zabawę futro, czy pojutrze — hawią | reilektanci nie zgłaszali sie i to ka | Jadwigą... 


się również ludzie na przedmieściach, | właśnie źródłem kłopotów p. Buraka. Na propozycję tę pan Nowicki (tak 
Z knajpek na małych uliczkach — gdy Przed dwoma miesiącami iakiś zna«; bowiem brzmi nazwisko niedoszłego 
się tylko drzwi otworza — dochodzą | iomy poradził p. B., aby zwrócił się do| zięcia pana Buraka) nie chciał sie w ża- 
głosy liczniejszej niż kiedy indziej pu. | niejakiego Kazimierza Postracha, któ-j den sposób zgodzić. 

bliczności, a muzyka — głośnik radjo- | ry już wyswatał kilka partyi i posiada — Nie mam zamiaru cierpieć przez 


wy, czy jakaś harmonia z gitarą gra,w tym zawodzie kolosalne doświadcze | całe życie — oświadczył panu Bura- 

Częściej i „rzetelniej*. nie i rutynę. kowi. Albo dostanę najmłodszą, albo 
Sala Filharmonji jest fuż zamówio- Kazimierz Postrach przyjął p. Bu- | dowidzenia... 

na na wiele dni przedświątecznych. Do | raka z otwartemi ramionami. — A pieniądze?... 

roczne maskarady zapowiadają się — Rzecz faktycznie poważna, bo — Głupstwo... 


"wcale nieźle: w każdym razie nie za-! kobieta dłużej bez męża żyć nie może. Po tym dialogu doszło do rekoczy» 
wiodą ilościowo: może nieco mniej piel Trzeba się nagwałt postarać o chlopa,|nów, gdyż zarówno jedna jak i druga 
niędzy ludziom na tych zabawach „pę- | a że teście szanujące się na forse uwagi] strona obstawała przy swolem. Wczo- 
knie“, ale tak źle jak w roku ubisgłym | nie zwracają — szanowny pan uska- laj sąd grodzki skazał pana Nowickie- 
napewno nie będzie. teczni zgóry 50 złotych... go na dwa tygodnie aresztu za pobicie 
Sale tańca — mniejsze pomieszcze- Po otrzymaniu zapłaty do paña Bu-' niedoszłego teścia, p. Buraka. 
nia, w których odbywają się zabawy | raka zgłosił się jakiś przyzwoicie pre- 
związkowe i w których najrozmaitsze s E 
organizacje i kółka urządzają co rok h ZAGA W 
zabawy i teraz szykują sie do sezonu W 
w gwaltownym tempie, pusto przecież Paz: a > 
nie będzie napewno. Miłość pchnęła leciwą pannę do zbrodni 
Z Sylwestra mamy do zanotowaria Kielce, 5 stycznia, |mścićó. Udała się do zagrody Mądrego 
jeszcze jedną osobliwość o TORENEETI (k) We wsi Słupia, w pow. stopnie-|i podpaliła stodołę, podłożywszy uprzed 
karnawału, która niewątpliwie prze- |kim, pięćdziesięcioletnia Zofja Osińska |nio pod strzechę szmaty, nasycone naf- 
trwa aż do samego Popielca. Oto bar- |zapałała miłością do Romana Mądrego, | tą. 
dzo liczne były zabawy „składkowe”, | młodego gospodarza, który jednek nie Pożar w porę spostrzeżono i uga- 
grono osób znajomych organizowało | odwzajemniał się leciwej amantce. szono. Mściwą podpalaczkę  areszto- 
zabawę w prywatnem mieszkaniu: za- Gdy wszystkie zabiegi Osińskiej | wano. 
praszało się znajomych dalszych — W spełzły na niczem, postanowiła się ze- 
ten sposób schodzili ki ludzie często ra 4 
nieznajomi, co — jeśli o zabawę cho- 
da "ies loda sy ne podej DWA trupy w cieplarni 
wym czynnikiem. wypłaszającym nt- 3 A 3 
dy. KUBI pan eim sie Pem Spo- Sensacyjne odkrycie w Turku 
żywczą kolacji — jeden z panów — Kalisz, 5 stycznia. |ogrodu, oraz Marjanny Kmieczewskiej. 
bierze > siebie dział trunków. Budżet} Ciche. miasto Turek przeżyło ostat-| ` Dochodzenie w tej sprawie nie usta- 
jest zgóry preliminowony: składka ma | nio nielada sensację. W cieplarni przy lilo jeszcze dokładnie przyczyny śmier- 
wynosić po pięć złotych najwyżej, Za jul, Browarnej policja znalazła dwa tru- ci. Kursnie na ten temat wiele pogłosek. 
te „jedne“ pięć złotych wszyscy mają |py, Jak się okazało, były to zwłoki Sta- |Najprawdopodobniei śmierć nastąpiła na 
co jeść i — co ważniejsza — mają CO |nisława  Skowrońskiego, właściciela 'skutek zaczadzenia. 
pić. Że przytem nie możną oczywista 
rozegrać konkursu, kto wiecej wypije, 5 s 
RE Ga na) riadtena w, Ware awe geali się nad umysłowo chorą 
to już wina pięciozłotówki, której zdol- y y R 
AA naby weza tę, pei 8 Sąd skazał nieludzkich opiekunów na więzienie 
p ę aa. SES, À l Jasio, 5 stycznia. |częli się znęcać nad Anną Dudkówną. 
Przypuszczać należy, że nietylko w „Małżonkowie Pankracy i Julja Dudek | Bili ją, dawali jej raz dziennie ziemnia- 
Sylwestra, ale w ciagu całego karna- mieli dwie córki:zamężną Paulinę Ma-jki w łupinach do jedzenia i t. d., Dud- 


wałr utrzyma sie ten składkowy Sy- 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 

WA „ Ozrodawa 18). 

W dniu dzisiejszym o: godz. 7,39 wieczorem 
dla zrzeszeń robotniczych dana będzie pełna 
humoru komedja Stefana Kiedrzyńskiego w 3-ch 
aktach p. t. „Spadkobierca* 


jwź w podeszłym wieku, Dudkowie spo- często pod gołem niebem. ‘ 
rządzili testament. Zapisali omi grunt| 
Annie Dudkównie, a na Machowskich niegodnymi 
rą Anna. i zał ich po 3 miesiące wiezienia, 
Po śmierci rodziców Machowscy po- 


włożyli obowiązek opiekowania się cho- | chowścy stanęli przed sądem, który ska- | 


ilość ważnych 


skazany na 2 lata więzienia 


Władysław Sychowski, z którym miał 
pewne porachunki osobiste — dobrał 
sobie kompanów, godnych jego wybu- 
jałego temperamentu i w zamiarze o- 
statecznego rozprawienia sie ze swym 
wrogiem przybył na sale taneczną. 

Spotkanie obu wyrostków zapocząt- 
kowane zostało ostrą kłótnią. która ry- 
chło zamieniła się w bóike. 

Silniejszy fizycznie Sychowski nie 
pozostawał dlużnym swemu przeciw= 
nikowi w zadawaniu razów. W oba- 
wie przed sromotną porażką, Mucha, 
widząc, iż nie da rady Silniejszemi 
przeciwnikowi, błyskawicznym ruchem 

zerwał wiszącą u sufitu lampę 
i uderzył nią Sychowskiego w głowę. 

Uderzenie to okazało sie fatalne w 
skutkach. Sychowski padł na ziemię 
bez przytomności. Doznał on wskutek 
tego uderzenie pęknięcia czaszki, w 
wyniku czego 

po upływie kilku godzin — zmarł, 

Zabójca, widząc straszne skutki swe- 
go szaleńczego czynu, zbiegł z miejsca 
zbrodni i przez krótki czas ukrywał 
się przed okiem sprawiedliwości. 

Wkrótce został jednak uięty i ösa- 
dzony w więzieniu piotrkowskiem. 

Onegdaj sprawa ta była tematem 
rozpraw w sądzie okręgowym w Piotr 
kowie. Rozprawie przewodniczył pre* 
zes s. 0. p. Michalewski, w asvście s. S. 
Kuczyńskiego i Namysłowskiego. O- 
skarżał p. prok. Mojkowski. 

Wina oskarżonego została btzewo- 
dem sądowym całkowicie udowodnio- 
na. Po zamknięciu przewodu sądowe= 
go i przemówieniach Stron, sad ogłosił 
wyrok, mocą którego Kazimierz Mu- 
cha skazany został 

na 2 lata więzienia. 

Jednocześnie sąd zasadził od ska- 
zanego pówództwo cywilne na rzecz 
rodziny zabitego Sychowskiego, w 
wysokości 224 złotych. 


OKAZY 


Dymitrow—czerwonym 
generałem 


Moskwa, 4 styczafa. 
Rząd sowiecki postanowił zamiano” - 
wać jednego z oskarżonych w procesie 
o podpalenie Reichstagu, Bułgara Dy: 
mitrowa „czerwonym generałem" i za- 
prosić go do obrania Moskwy za swą 
stałą siedzibę. Równocześnie powziął 
zarząd miasta Moskwy jednogłośną dė’ 
cyzję w sprawie nazwania jednej z ulig 
Moskwy ul. Dymitrowa. 


Tragiczna Śmierć 


wuch robotników 
Rzym, 5 stycznia. 


"(t) Nad jeziorem Garda miało miej- ` 


sce katastrofalne obsunięcie się lawiny. 
W czasie gdy kilku robotników zajętych 
było porządkowaniem drogi, obsunęła się. 
wielka ilość kamieni. Dwaj robotnicy 
zostali przywaleni gruzami wagi 2 tonn 

i ponieśli śmierć na miejscu. 


Berlin, 5 stycznia, 


|chowską i umysłowo chorą Annę. Będąc |kówna wałęsała się po polach, nocując kac? Do poselstwa japońskiego w Ber 


ie dokonano w dniu wczorajszym wła- 


Wreszcie władze zainteresowały się| mania. Złodzieje dostali się do miesz- 
opiekunami chorej i Ma- | kania profesora Gaijo Inoue i całkowicie 
je splądrowali, Łupem złoczyńców padło 


kilkanaście tysięcy marek oraz znaczna 


dokumentów, s 


je 


1934 


ŁESRLSY 51 


DUS — detektyw i lego pies 


Codsiewni semsacyjmy film „éxpressu“ 


Z dochodzenia — wyszły nici, 
Kubuś zły — z fajeczki pyka, 
I do szynku — zmierza prosto, 


- By zasięgnąć tam języka... 


Humorek 


Panna Marysia, piastunka u państwa Pusz: 
czykowskich, wybrała się z Jasiem na lód, Na 
lodowisku panną Marysia zawarła przypadkową 
znajomość, usiadła ze swą „znajomością“ na ła- 
weczce i wcale nie zauważyła, że wszyscy już 
dawno odeszli, tylko Jaś trenował zawzięcie na 
łyżwach. 

Nagle stało się nieszczęście, Załamał się 
lód pod stopami malca, Jaś wpadł dò wody.. 
Głowa jego wystawała jeszcze ponad lodową: 
powierzchnię, więc resztkami sił krzyknął: 

— Marysiu!.. Marysia, 

A panna Marysia, zajęta swą „znajomością“, 
popztrzyła w jego stronę, uśmiechnęła się 1 
odparła: 

— Nie chowej się, Jaski, ja cię i tak wł- 
dzę,,, 


DAA 
es 


Panna Amelja przygotowuje się do śfubu. 
Włeśnie obchodzi z narzeczonym wszystkie skle- | 
py, by wybrać odpowiednią suknię ślubną. Ni. 
gdzie jednak nie może sobie dobrać odpowied- 
niej sukni, Wreszcie odzywa się do narzeczo- 
nego: 

— Wiesz co, mój drogi?.. Nie mogę wziąć 
lakićj sukni, Poczekamy ze ślubem do przy. 
szłego roku, może będą ładniejsze sukienki, 

kk 


Pani Paclorkowska jest kobietą obywatel. 
ską. To znaczy — wię, czego chce. Wczoraj 
czytała na wielkim plakacie: 

— Kuptj tylko wyroby polskie! 

Pani Paciorkowska zna swe obowiązki, to 
też, kupując jabłka na rynku, zwraca się do 
chłopkii 

— Powiedźcie mi, matko, czy te jabłka są 
polskie, czy też zagraniczne?,,, 

Spojrzała na nią chłopka mętnym wzrokiem 


i odpowiada: 
— A co paniusi za różnica?.. Czy pani bę- 


~ dzie z temi jabłkami gadała? 


I 
4x 

Karnawał, Panna Zuzia wybiera się na bal 
Matka udziela jej ostatnich wskazówek: 

— Pmiętaj, Zuziu, gdyby cię ktoś podczas 
tańca zbyt mocno przycisnął, albo chciał poca: 
łować, udawaj obrażoną,, To dobrze robi. Twój 
tata też przez to wpadł. 

*» 

Gdy pan Alojzy wrócił do domu na obiad, 
żona rzekła doń: 

— Patrz, mój drogi, musisz mi kupić no- 
wy parasol, Stery cały mi się już porwał i nie 
mogę pokazać się z nim na ulicy.. 

— Nie szkodzi — odpowiada pan Alojzy, — 
Noś go jeszcze w domu... 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska, 


Gdańska 37 


tel, 232-55 
E a e pd 9— 
w LECZNICY, PIOTRKÓWSKA 294. 
d 4—7 
(przy Górnym Rynku) 
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i chirurgów dają 


Właśnie tęgi jakiś strażak, 
Opowiada tak o sobie: 

— Tłusty jestem bo mnie karmis 
Od tygodnia — tylko drobiem... 


Jak odzyskać mlodość? | 
Skomplikowana recepta warszawskiego 
„cudoitwórcy* 


„ać Jest skarb 
młodoś 

RIAA zharą jest prawda, że mło- 
de lata, chociażby najbardziej nieszczę- 
śliwe, spędzone w niedostatku, wydają 
się nam zawsze najpiękniejszym okre- 
sem w życiu, 

Rewelacyjne eksperymenty Worono- 
wa, Steinacha i innych najsłynniejszych 
nowy przypyłw sił 
zbroją organizm w nowe soki żywotne, 
ale nie wracają młodości — z iei polo- 
tami, 
wyrozumowanem, a jakże zdaje się (we 
wspomnieniach) uchwytnem i prawdzi. 
wem szczęściem. 

Tymczasem znalazł się w Warsza- 
wie egzotyczny eksperymentator, jak 
igłosiła fama — uczony „Yoghi* hindu- 
ski, który umiał przywracać siły i zdro- 
wie, i młodość, 

Ów cudotwórca był osobistością na- 
wskroś tajemniczą. Znano go tylko w 
pewnych, nieomai wyłącznie zamoż- 
niejszych sferach; wygłaszał on niejed- 
nokrotnie odczyty, ale tylko w ściśle 
zamkniętych kółkach. Ciesząc się ogól- 


cenniejszy, aniżeli 


niedoświadczeniem i jakiemś nie- j 


Jal 


| W tejże chwili nadbiegł Medor, 
I kość oddał z pieskim gestem, 
— Teraz — myśli nasz detektyw — 
Na właściwym tropie jestem... 


a m M 


ną sympatią pań mistrz odmładzania u- 


chodził za osobistość, której można po-| 


wierzyć się z całem zaufaniem i zupeł- 
ną pewnością, że stoowane przezeń za- 
biegi dadzą należyte wyniki. 

„Woghi* zawarł umowę z właścicie- 


[lem rozległej majętności podwarszaw* 


skiej, ozłowiekiem niezmiernie zamoż- 
nym, w sprawie przeprowadzenia pró- 
by zbiorowego odmłodzenia większej 
liczby osób, odczuwających mniej lub 
więcej zbliżającą się starość. 

Umowy dotrzymano i oto rozpoczął 
Się realizować ten jedyny w swoim ro- 
dzału .eksperyment. 

„Jakie były wyniki zabiegów cudo- 
twórcy, jak wyglądała recepta na przy- 


wrócenie młodości — o tem w sposób | 


dowcipny, zajmujący, w doskonałej po- 
wieści p. t. „Eliksir młodości” informu- 
ijẹ ostatni, 32-gi numer „C. T. P7 

| „Co Tydzień Powieść“ w ostatnim 
swoim numerze zawiera całość utworu 
powieściowego pod wyżej wvmienio- 
nym tytułem, a nadto przynosi zajmu- 
jącą nowelę, rozmaitości humor, roz- 
rywki umysłowe i t- d. 


aioa? Fun radio? 


żyj) ROZGŁOŚNI RODZI 
OLSKIEGO RAD 
E. 5 stycznia E n 
7.00—7.05; Sygnał czasu i piešá „Kiedy ranne 
wstają zorze*, 
1.05—7,20. Gimnastyka, 
„71.20—7.35. Muzyka z płyt, 
1,25—7.40, Dziennik kozi 
1.40—7.55: Muzyka z płyt. 
7.55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowego. ' 
8,00—8.05; Odczytanie programu na dzień na- 
stępny, 
8.05—11.40: Przerwa, 
11. A „50. Codzienny przegląd prasy 
skie 
11. 50-11. 55: Wiadomości bieżące, 
11.57—]2,05, Sygnał czasu z Warszawy, Hej- 
nal z Krakowa, 
12,05—12,30: Muzyka taneczna z płyt. 
12,30—12,35. Dziennik południowy, 
12.35—12.38: Wiadomośc; meteorologiczne. 
12.38—13.00: Gwiazdy opery francuskiej (płyty 
13.00—15.25: Przerwa 
15,25—15,30. Wiadomości 


pol- 


o eksporcie 


skim, : 
nizej Grace a ÓWĆ Przemysl- Handi |31 o PARYŻ (Poste Parisien). „Mam- 


w Łodzi. 
15 mio: Recital śpiewaczy Anatola Wroń- 
iego. 
16.00—16.40: Ona Soom Haliny Adam- 
oki 


iej - Grossm 
16 aie 55: Przegląd „Wydawnietww, 
16,55—17,30: Recital skrzypcowy 


Plattówny. Fa ss S W sobotę dancing po spektaklu oraz 
LSI Repertu teatró k katy | kabaret 
dci era tenaro ECA a abot a dode 4te] po połudała: Kostdje 
—18.20: Od Morstina „Dzika pszczoła”, 


18. 18.50: Muzy a taneczna z danc, „Adriai, 
18. ję zek Skrzynka ztowa łódzka — ko- 
pondencję omówi red, Jan Piotrowski, 
19. 0519 Aj Odczytanie programu na dzień na- 
st 
19. 10-19. 30: Rozmaitości, 
19,30—19.40: Feljeton zi gą ve 


ptaków zimą“ — wyśł. Bened, Hertz, 
19,40—19.45: Komunikat śniegowy z Krakowa. 
19,47 - 19.47: Wiadomości sportowe. 
19.47 — 


19,55. Dziennik wieczorny 


„O karmieniu 


AAR Pogadanka muzyczna — wygł. dr 
Alicja Simonówna, 
20.15—22,40; Koncert symfoniczny z Filharmo- 
nii Warszawskiej, Wykonawcy: Orkiestra 
Filharm, pod dyr. Klemensa Kraussa i Ewa 
Bandrowska - Turska (sopran), 
W przerwie: Feljeton p, t „Z ostatnich 
„44 gyal poetyckich* — wygł. Roman 
Zrębowicz, 
22, 40-—23.00: Muzyka taneczna z kabaretu „Fe- 


23.000286 05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i kom. policyjny. 
23,05—24.00: Muzyka taneczna z kabaretu „Fe- 
mina'*. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
16.00. RZYM. Koncert z udz. Sergiusza 
Prokofiewa: Tr. z Akademii św. 


Cecylii. 
y| 19.30. "BUDAPESZT. Tr. z Opery Kró- 


lewskiej. 


pol- | 20.10. MONACHJUM. Koncert sytmfon. 


21.00. MEDJOLAN. Koncert symfon. 


zelle Carabin'—operetka Pessard'a. 


TEATR MIEJSKL: 


Dziś, jutro i pojutrze wieczorem krótochw. 


Ruty Kron- Kotia „Gwiazdor i kinomanki*, 


Ze względu na okres karnawałowy i karna- 


W niedzielę o od. 4-ej popoł, po raz ostat- 
ni przebój sezonu „Pieniądz ło nie jest wszyst- 
ko*, 

W próbach sztuka Tepy „Ivar Kreuger“, 


BAJKA DLA DZIECI W TEATRZE MIEJSKIM 

W sobotę o godz. 12-ej w południe raz je- 
szcze jeden i to bezwzględnie ostatni wielka 
rewja - bajka „Czarodziejskie drzewko'* uroz- 
maicona feerjowemi wstawkami i innemi atrak= 
cjami, Ceny najniższe od 35 gr. do 2.30. 


oma my a p a 


z 
11, x We, Arje i pieśni w wyk. Franciszki| wałowy charakter sztuki w antraktach orkiestra 


; Ni 5 


(HU) | 


nagrodami 


O czem myślał Kubuś me ży, 
Gdy w kieszeñi trzymał ręCe?..- 
Nie wie nawet Medor o teim, 
Choć domyśła się mniej więcej... 


toag ciag jun 
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KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 5 STYCZNIA 
chociaż nieco sarkastyczny i krytyczny — po” 
traii być dobrym przyjacielem. 

W stosunku do osób obcych początkowo jest 
nieco bojazliwy i niepewny. Gdy jednak oswoi 
się z ludźmi — wkrótce przejawi się jego wład= 
czą natura, dąży on bowiem zawsze do tego, 
aby poddać swej woli innych. 

Jest to urodzony kierownik i organizator. 
Natychmiast potrafi wykorzystąć każdą nadarza 
jącą się okazję pomyślną, chociaż nie lubi pra- 
cy detalicznej: woli projektować i kierować 
inny mi. > 

Sprawy innych ludzi bardzo go interesują — 
nie znosi natomiast wtrącania się innych do je- 
go życia, Zdecydowany, - władczy; potrafi być 
| ymagalącyt. Niezwykle bystry = przystępuja 
do czynu wówczas, gdy inni jeszcze się namy- 
ślają nad swymi projektami, 

Potrail być zazdrosnym, krytycznym, szy- 
derczym — ale Jest dobrym į wiernym przyja- 
| ciele Dobrze jest też z nim się przyjaźnić, ale 

źłe jest mieć go za wroga, nigdy bowiem nie 
zapomina i nie darowuje doznanej krzywdy — 
czy istotnej, czy też uroionej, 

Naogół jest to umysł wojowniczy į chociaż 
przyciąga do slebłe ludzi, jacy go podziwiają, 
niewielu ma istotnych przyłaciół lub sympaty- 
ków. 

Atakuje poglądy ogólnie przyjęte I wykazuje 
całą fałszywość przeciętnej moralnoości, Nie- 
zwyśłe dociekliwa i kanciasta natura — bez 
przerwy zajmuje się różnemi analizami charak- 
terów ludzkich i czynów. Za wątkiem jakiejś ta- 
jemnicy lub intrygi taki człowiek idzie jak pies 
myśliwski zat ropem zwierzyny — z instynktem 
nieomylnym i z wielką wytrwałością. 

Nie spocznie prędzej, dopóki wszystkiego 
nie wytropł. 

Zdrowie dzieci tak urodzonych — z początku 
nieszczególne — poprawia się potem stopniowo 
i staje coraz lepsze. 

Wreszcie dzięki wielkiej wytrzymałości or- 
ganizmu, jaka stopniowo ste w nim rozwija — 
może osłągnąć wiek sędziwy. Kto bowiem uro- 
dził się dzisiaj — posiada w swym organiźmie 
duże zdolności odradzania się 1} odnawłania sił 
życiowych — a zatem przychodzi szybko do 
zdrowia po przebytych tuiedomaganiach. 


DNIA 5 STYCZNIA URODZILI SIĘ: 
znakomity astronóm Johan: Kepler (27 grudnia 
| st st.), Stephen Decaptir — wybitny admirat 
amerykański, Rudolf Eucken — filozor niemiecki, ~ 
milioner King Camp Gillette — słynny wynalaz- 
ca „żiletki”, A. P. Berryer — mówca ł polityk 
francuski z zeszłego wieku, Conrad Adenauer — 
popularny burmistrz Kolonii, generał Louis 
Maurin — b, szef sztabu armii francuskiej, Her- 
bert Bayard Swope — wybitny dziennikarz 
amerykański oraz Polły Walters i Davey Lee — 
gwiazdy ekranu. 

JAN STARŻZA DZIERŹRICKI. 
ENNE Z DTZECESZO CZE ZZOZ EWA 


Manggu camntalic, 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki 
J, Koprowakiego (Nowomiejska 15), rawa 
kowskiej (Brzezińska 56), M. Rozenbluma (ul, 
Sródmiejska 21), M. Bartoszewskiego (Piotrkow 
ska 95), J, Kłupta (Kątna 54), L. Czyńskiego 
(Rokicińska 53), 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU. POWIEŚCI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jezo ukochany synek. Jaś. który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierajią walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbana reke mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
kteś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wā- 
lizkę pod łóżko i w tei chwili do pokoju 
«wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttcz- 
ką oraz dozorca Owym banem byl rejent 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań sřejakiej 
Klementyny Wiórczyńskiei, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się. że ongiś służyła ona jako pia- 


stunka u pewnei hrabiny, a ostatnio prowa- list, 
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| Wiedziała, że to Balicki.. | nie omy- do urzędu pocztowego i wniosła rekla- 
| Tita się.. Pokojówka poznała go po gło- aad oświadczając, że listy napewno 


ACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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Napisał JERZY BAK 


su. Gdy wsiadł do windy, znowu fan- 
razia jego zaczęła działać i machinał- 


SIO... przychodzą, tylko giną gdzieś po dro- nie sięgał do tylnej kiesżeni. 

Strasznie był zmartwiony... — do- dze... 3 Tamara zajmowała skromne dwa 
dała, odwieszając słuchawkę telefonicz | Wdrożono dochodzenie. Żadnych pokoiki na szóstem pięterku, Winda do- 
ną. > [uchybień w kursowaniu poczty z Pary- chodziła tylko do piątego piętra. Resz- 


Jana niezbyt się tem przejęła. Nie į 
jej bynajmniej na tej nowej] 
| kwitkiem. Posmutniała. Żyła tylko my- | 


| zależało 
znajomości. 

Myślała tylko o jednem: — czy ìt- 
tro będzie list?... 

Obudziła się bardzo wcześnie. Źle 


przyniosła jej pocztę, gdy tylko nadej- 
dzie. Pokojówka spełniła polecenie pa: 
lni. Jaha znowu przerzucała listy i zno- 
i wu listu z Paryża nie znalazła. 
Niepokój wkradł się do jej. serca... 


Obraził się?.... Zapomniał?..  Znudziła 
mu się ta korespondencia?... 
A może mu się coś stało?... > 


Usiadła i natychmiast napisała długi 
prosząc o wysłanie depeszy, czy 


spała. Uprzedziła już pokojówkę, żeby | 


f 


ża nie skonstatowano... 
Musiała 


i ślami o tajemniczym nieznajomym z Pa. 
ryża. Co się mogło. stać?.... Czemu nie 
pi:sze?... | 


Balicki dzwonił codziennie. Nie roz- 


„mawiała z nim. Prokurator również nie | 
mógł tego zrozumieć... Cierpiał ogrom- 
lnie z tego powodu, ale zaciskał zęby. 


Listy z Paryża przestały równieź 
przychodzić do Zalesia. 
dziennie przybywał Garbusek po wia- 
domości. Hr. Strzyga-Toporski wzrtt- 
szał ramionami i mówił: 

— Nic z tego nie rozumiem... Wysy- 
tatem depeszę... Mógł przynajmniej Oś- 


dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew-| wszystko jest w porządku, Z wielkiem powiedzieć, że jest niezdrów... Wiedział- 


na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 


naprężeniem oczekiwała odpowiedzi, lecz 
mijały dni, a odpowiedź z Paryża nie 


zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na| nadchodziła... Lęk zakradł się do jej ser- 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra-|cą,, Nie mogła zrozumieć, co się stało. dzień nadejdzie odpowiedź... — pocie- 


żenie. 
Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 


Najbardziej na tem ucierpiał Balic- 
ki. Codziennie zasypywał ją telefonami. 


miastem, lecz przeszkodziła mu w temi pew-| Nie podchodziła nawet do aparatu. Sta- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę js rał się o audjencję za pośrednictwem żyli mu świetną przyszłość.. Wypyty- 


stawu, Następnego dnia dowiaduje sie 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widzial Chudzika z 
walizką zawódowy  rzezimieszek. Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd. jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, 
į razem szpieguią „ay Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakulą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
-veiem noża zabila swego rywala, ` ; 
'*'o Narzeczona Chudzika fest służąca adwo- 

kata Głowniewskiezgo, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imie Stefcią. i 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę.. 

Jaś, obawiając sie w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpiegiuje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Ksieżniczki. Ka- 
rolem Zawidzkim. który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 
ląc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie. aby nawiazała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobólstwa. 

Pewnego dnia powracajacezo od Ksież- 
Hiczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 

się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że iest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełży nie udało się poclwycić tajem- 
niczego (Jarbuska. ani też stwierdzić kim 
on iest w rzeczywistości, Chudzik zostaje 
uniewinniony. 


Zawidzki, chcac się pozbyć Chudzika, 
zatruwa go tajemniczym płynem, lecz Chu- 
dzik wbrew mniemania wszystkich nie 
umiera wpada tylko w letarę. „Garbusek”; 
występujący również pod zmyślonym naz- 
wiskiem „barona Ordyna“ okazuje Chudzi- 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim i nie 
prostuiąc wiadomości o jego rzekomej śmier 
ci, wysyła go zagranicę pod przybranem 
nazwiskiem Wiktora Krygicza. U AR 

Chudzik - Krygicz wyjeżdża do Paryża, 
a Synek iego pozostale pod opieką starego 
hrabiego Strzygi - Toporskiego. W Paryżu 
Krygicz nawigzuje znajomość z magratem 
śląskim Wiesławem Mornelem. 

Krygicz nie zrywa jednak kontaktu z 
Jana i pisze do niei listy jako anonimowy 
wielbiciel. Jana odpisuje mu na  „Poste- 
Restante . : 

Pewnego dnia nie przybył jednak list z 
Paryża Jana jest z tego powodu ogromnie 
zmartwiona, Prokurator Balicki chce ją 
ściagnać do lokalu wieczorem i Jana przy- 
rzeka mu że przyjdzie,  - 

Była zła. Resztę dnia spędziła na kana- 
pie. Nie chciała się stamtąd ruszyć, 

Zapomniała zupełnie o  przyrzeczeniu, 
danem Balickiemu, 

O północy zadźwięczał -dzwonek Nie 
zdięła nawet słuchawki. Kazała powiedzieć 
pokojówce, że iei niema... 


pokojówki, lecz i to się na nic nie zdało. 
— Proszę powiedzieć, że jestem cho- 
ra i lekarz 
gości... — oświadczyła pokojówce. 
Nawet Zawidzkiego nie chciała wpu- 
ścić do buduaru... Czekając na list z Pa- 
ryża, wpadła w stan melancholii... Co- 
dziennie 
dowierzając pokojówce, sama odbierała 
pocztę., Gdy to nie pomogło, udała się 


wypatrywała listonosza i nie | i 
NiE mu się nie stało... 


bym przynajmniej co się z nim dzieje... 
Jestem zrozpaczony... 

— Przypuszczam, że jednak lada 
szał go Garbusek. Jas przebywał w 
Warszawie, gdzie uczęszczał do szkoły. 


„Uczył się doskonale, nauczyciele wró- 


| wał w listach o ojca, lecz nie pisano mu 
lzieć, 0- prawdy. Gdy po trzech dniach nie na- 
zabronił mi przyjmowania deszła odpowiedź na wysłaną depeszę 


z opłaconą odpowiedzią, zatrwożył się 


irównież Garbusek. Nie chcąc jednak pe- 


szyć zmartwiorego hrabiego, dodawał 


(mu ciągle otuchy: 


i a bie i kojny...' : 
MECIE pL Drama DROŻ$SRANNCNY t Wyskoczyłam z łóżka.. Spałam... Je- 


A sam był bardzo niespokojny... 


Rozdział sto dziewiąty 
JTANJAJET 


Krygicz i Mornel zajmowali pokoje! 


prawdę zakochał się w tei dziewczy- 


na różnych piętrach. Krygicz na trze- nie... Tamara też przylgnęła do miego.. 


ciem, Mornel — na czwartem. 


O. gdyby to się miało okazać prawdą, 


Następnego dnia po nmtarczce słow- | zabiłbym ją i jego.. 


nej z powodu Tamary magnat śląski 
zbudził się dość późno. 
zegarze wskazywały już zbliżalące się 
południe, gdy Mornel podniósł słę z łóż- 
ka. W szlafroku przeszedł do łazienki, 
umy? się, ogolił i zadzwonił na służące- 
go, by podał mu Śniadanie. 

Poriiając kawę. przeglądał gazety, 
iecz jeszcze nic go specjalnie nie zain- 
teresowało. Po śniadaniu ubrał się, przej 
rzał się jeszcze raz: w lustrze i zszedł 
na dół. Na trzeciem piętrze zatrzymal 
się. Przez chwilę trwał w bezruchu, jak- 
gdyby się nad czemś zastanawiał. Wre- 
szcie podszedł do drzwi pokoju, w któ- 
rym mieszkał Krvgicz I zapitkał, 

Nikt mu nie odpowiedział. Zapukał 
poraz drugi. Cisza. Nacisnął klamkę — 
drzwi były zamknięte. 

Przez chwilę nasłuchiwał. Próbował 
nawet zajrzeć przez dziurkę od klucza, 
lecz bezskutecznie. Ujrzał tylko frag- 
ment okna. 

W zamyśleniu odszedł od drzwi. 

— Może jest na dole... — pomyślał. 

Zszędł na dół, W hallu siedziała ja- 
kaś dama z młodzieńcem. W czytelni 
pism zastał dwuch wojskowych. Kry- 
gicza nie było. 


Usiadł również przy jetdnym ze sto „na gorącym tczymku... 
zabrał się do przeglądania ilu- | 


lików i 
stracyj. Wertował kartki, lecz ruchy jes 
go zdradzały wybitny niepokój. Nie 


mógł usiedzieć dłużej w plecionym fo-jrzucj mu się do nóg.. Zacznie błagać 


teliku. Wstał i począł się przechadzać 
po czytelni, 

Wojskowi co chwilę zerkali niespo- 
kojnie w jego stronę. Dziwiło ich zacho- j 


wanie się tego niezwykłego gościa. Ale gie prezenty?.. Kto jej dawał na życie, 


Mornel nie zwracał na to uwagi. Po- 
chłonięty był swemi myślami... ` 

— Dziwna rzecz... — mówił do ste- 
he. — Jestem czegoś bardzo miespo- 
kojny.. Gdzież on mógł sie podziać?... 
Nigdy mnie to nie obchodziło. ale dziś... 
Może byłem dla niego wczorai zbyt 
szorstki... Ale podejrzewam, że on na- 


Wskazówki naj przy oknie. Oficerowie odetchnęli z ulgą. 


Zazgrzytał zębami. Zatrzymał się 

Nagle drenat. 

— A może... — pomyślał, — Może 
on poszedł do niej?... 

Zadygotał cały. Machinalnie wsunął 
rękę do tylnej kieszeni i dotknął zimnej, 
stalowei lufy rewolwerowej. 

— Może poszedł do niej?.. Może 
jest u niej? — powtórzył w myślach. 

Nie kontrolował już innych możli- 
wości. Ta jedna ewentualność przesło- 
nla mu w okamenieniu inne. Był iuż 
prawie pewien, że zastanie go u niej... 

Wbiegł z hotelu. Wpadł do taksów- 
ki i wymienił adres hotelu, w którym 
mieszkała i w którym odwiedzał ją tak 
często... W taksówce myślał już o tem 
w ten sposób, iakzdyby miał stuprocen- 
tową pewność, że Krygicz musi tam 
być. Zdenerwowanić jego rosło. 

— Zabiję go! — myślał coraz inten- 
sywniej. — Zastrzelę tego łotra!... Éo- 
buz!.. Przede mmą gra rolę potulnego 
baranka, a za mojemi plecami wyłapuje 
mi dziewczynę... Kanalja, psiakrew!... 

Wyobrażał sobie jak to będzie, 

Wpadnie do pokoju... Svtuacia mniej 
więcej taka jak zwykle.. Przyłapie ich 
Nie powie ani 
słowa, odrazu wyciągnie rewolwer i nal- 
pierw strzeji do niego... Krygicz zaleje 
się krwią i padnie na podłogę... Tamara 


p litość... Czy będzie miał dość sił, aby 
i do niej strzelić?... Musi!.. Zabije oby- 
dwoje!.. To jej wina!.. Nie powinna 
była go wpuścić!.. Kto jej kupuje dro- 


gdy „Katiwsza* przeżywała okres kry- 
zysu i nie wynłacała zaży?... Coby się 
z nia wtedy stało?.. Poszłaby na uli- 
ce!.. Teraz nie ma dla niej żadnej litoś-} 
cit... Zabijel... | 

Wstrząs raptownie zatrzymarej tak- 
sówki przed hotelem otrzeźwił go ad 
chwilę Ale tylko na krótki przeciąg cza” 


Z Z Z Z 0 A e O Z Z a 


(chot Tamary. 


tę drogi w górę odbył więc pieszo. Prze- 


więc wrócić do domu zj skakiwał odrażu przez kilka stopni. Dy- 


sząc ciężko, zatrzymał się przed jej 
drzwiam. 

Zanim zapukał, nasłuchiwał przez 
chwilę... Może był to skutek ciągle pra- 
cującej fantazji, ale zdawało mu się, że 
słyszy przytłumiony szept i cichy chi- 

y. Zawrzała w nim krew. 
Zapukał. Natarczywie, mocno. 


Przez chwilę panowała cisza. I zho* 


” 


Napróżno c0-i wu może był to wynik chorej wyobraź- 


ri, lecz teraz miał wrażenie, że szepty 
i chichot urwały się raptownie. 

Zapukał mocniej... 

Za drzwiami rozległy się bose .stą- 
pania, po chwili odezwał się głos Ta- 
mary: 

— Kto tam? i 

— Otwórz.. Natychmiast otwórz!... 

— Kto iest?.. Kto mówi?... 

Morretowi zdawało się, że Tamara 
tinyślnie tylekroć pyta, by zyskać wię- 
cej czasu i że iednocześnie daje jakieś 
znaki swenu kochankowi, prawdopodob- 
nie, żeby ulotnił się czemprędzej.. 

Nie pytaj o nic, otwieraj natychmiast, 
ko... będę strzelał! 

—  Wiesio? — zdziwiła sie Tama- 
ra. — Co ci Się stało?... 

Powiedziałem ci nie pytaj o nic... 
Otwierai.. Nie żartuję... Będe strzelał... 
— Ależ nie mogę teraz otworzyć... 


stem nie ubrana! 

— Nie krępuj się!... Nie udawaj świę 
toszka!.. Otwieraj... 

—ŻZóńczekaj chwileczkę... tylko na. 
rzucę szlafroczek... 

— Nie czekam ani chwili... Otwie- 
raj!... 

— Wiest. 

— Otwieraj powiadam. bo... 

Mornelowi zdawało sie w tej chwil. 
że coś gdzieś trzasnęło... Przypomniał 
sobie w tej chwili, że drzwi z drugie- 
go pokoiku wychodziły na boczny kó- 
rytarzyk i że kochanek mógł ewentu- 
alnie tamtędy uciec... 

Odskoczył od drzwi i skrecił na le- 
wo, lecz nikogo iuż tam nie było. Tym- 

czasem Tamara przekręciła klucz w 
zamku i odchyliła drzwi. 

+ No, wejdź... — szepnęła. 

Mortiel ostrożnie wszedł do pokoju. 

Przygladał się jej uporczywie, ba 
dawczó. Była rzeczywiście w nocnej 
koszuli. 

— Teraz możesz wciągnąć szlatro- 
czek. — rzekł. 

Tamara była blada. 

— (o ci się stało?... — zapytała — 
Jesteś taki zdenerwowany... 

— Sama wiesz dobrze... — odparł, 
rozglądając się dokoła, jak detektyw. — 
Był tu ktoś?... 

— Wiesio!... Co ci do głowy strze= 
liło?... 

— Odpowiadaj na moje pvtania...— 
Był ktoś?! 

— Któż tu miał być?.. Oszalałeś?.. 

— A kto wychodził tamtemi drzwia 
mi?,.. 

— Nikt!... 

Wszedł do sypialni i nacisnał klam- 
kę... Drzwi otworzyły się... 

Wysunał naprzód dolną wargę. Za- 
iskrzyły mu się oczy. 

— Czy będziesz jeszcze we mnie 
wimawiała. że tędy nikt nie wvchodził? 

— Oczywiście, że nie — odparła 
spokojnie, wciągając szlafrok. — Bau 
wisz się niepotrzebnie w detektywa... 

— Dlaczego więc te drzwi są 0- 
twarte?.. Nie zostawiasz ich chyba 0= 
twartych na roc? 


Dalszy ciąg jutro 
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Vilno, 4 stycznia: 
W tych dniach wykryto potajemny 


skłąd sacharyny przy ul. Beliny mr. 1.jprzy ulicv Kalwaryjskiei zachodzi przy! 
Wobex tego. że ani dozorca tego domu |puszczenie że w Wilnie grasuje 
ani właściciel n. Józef Gilels nie mogli Sprytny fabrykant sacharyny który od |„.fabrykanta* 
udzielić w tei sprawie żadnych wyiaś- | najmuje lokale pod przybranem nazwi- 

nień, wytoczono dochodzenie przeciw= ' S E RE e EA R GZ Z DEE 


ko Gilelsowi. 
Właściciel domu p. Gilels złożył w 


„policji następujące zeznanie: 


połowie grudnia roku ubiegłego 
zgłosił się do mego jakiś wytwornie u- 
brany genielman, który przedstawił się 
jako importer ry» z Łotwy, i oświad- 
czył, że chce wyńnułać od p. Gitelsa 
skład, celem przechowania w nim im- 
portowanej ryby. 

Rzekomy importer przedstawił się, 
Jako Chaim Rabinowicz zamieszkały 
przy ulicy Poławskiei 22. Rabinowicz 
zgóry zapłacił p. filelsowi żadane ko- 
morne i otrzymał klucze ad lokalu. 

Gilels skonstatował, iż do mieszka- 
nia poczęto zwozić jakieś skrzynie. 
Sądził cn. że znajduje się w nich urzą- 
dzenie, poirzebne dla: składu ryb. Do- 
piero po dokonanei przez policję re- 
wizji dowiedział się, że w iego lokalu 
mieściła się potajemna fabryczka sa- 
charyny. 

„ Po ujawnieniu tej fabryczki p. Gi- 
lels niezwłocznie udal się na ulicę Po- 
ławską 22. lecz tutaj z 
dowiedział się że 
tam nie mieszka. 
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Nieście pomoc 
najbiedniejszym 
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„importer ryb" fabrykował sacharyne 


Podejrzane skrzynie. — Fikcyjne nazwisko i fikcyjny adres. — 
Policja poszukuje pomysłowego „fabrykanta“ 


| przerażeniem lprzy ul. Grunwaldzkiej, przyszedł urzęd znalazła się w pułapce. Przesiedziała | 
żaden Rabinowicz | nik miejskiego komisariatu i oświadczy! ona w kiosku trzy dni: Sąsiadka poda- 


ZR o AR | wać. dopóki nie załatwi ona w wydziale 
- | budowlanym pewnych formalności. 


ui. Sienkiewicza KO 


Dziś i dni nastepnych 


| T2 KRZESEL | 
o "row. Vlasta Burian, Adolf Dymsza, Zula Pogorzelska ` 
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Smiertelny wypadek 
autobusowy w Szarlieju 


W Szarleju, na ul. 3-50 Maja autobus 
śląskich linj autobusowych zaczepił 
przechodzącą przez jezdnię 23-letnią 
Emilję Urbańczykównę. Została ona wle 
s- Wobec.tego, że przed rokiem põ- skiem i tem samem zabezpiecza się |czona na przestrzeni kilkudziesięciu me 
dobny wypadek wydarzył się również przed przykremi konsekwencjami: trów, a gdy „wreszcie zatrzymano auto, 

s Policja wszczeła energiczne docho: nie zdradzała już żadnych oznak 46 
sprytnego Urbańczykówna doznała rozbicia 
czaszki i poniosła śmierć na miejscu — 

-IWinę ponosi sama poszkodowana. 


jakiś dzenie celem zatrzymania 
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Krwawa tragedia miłosna w Bialymstoku 


Konduktor dwoma strzałami rewolwerowemi zamordował ko- 


chankę.—Trzecim strzałem szaleniec odebrał sobie życie 


Białystok, 4 stycznia. |  Krytycznego dnia Pawłowski przy- |że natychmiastową Śmierć. 

Niezwykła tragedja miłosna roze-|szed! w odwiedziny do swej ukochanej Zwłoki zabezpieczono aż do przyby- 
grała się w mieszkaniu Apolonii Sawic-ji po krótkiej wymianie zdań dobył -re* cją władz sądowo-śledczych. 
kiej, przy ul. Stołecznej 27. wolweru i dwoma celuemi strzałami w| Przez cały dzień dokoła posesii 

Sawicka, 25-łetnia panna. podbiłajgłowe przy ul. Stołecznej 27 zbierały się tłu- 
serce o 10 lat starszego od siebie kon-| POŁOŻYŁ SAWICKĄ TRUPEM  |my gawiedzi, żywo komentując tragi- 
zi AT Fdwarda Zdr = A MEISN w czne to wydarzenie, 
go, człowieka żonatego, oica kilkorga rzeci strzał oszalały zabójca wy- ; KAAN ae ER E 
dzieci. -  |mierzył we własną skroń, ponosząc tak da JONEM yk 


| "i PIR e ; ` mieście, zwłaszcza zaś w dzielnicy — 
"Uwięz:ona przez 3 dni we własnym kiosku 


„Chanajkowskiej',, gdzie denat i jego 
Upartą kobietę wyeksmitowała wreszcie policja 


ofiara dobrze byli znani. 
Lwów, 4 stycznia. | urzednik opieczętował wówczas rów- U dll j INŻ 
Do kiosku Katarzyny Sierakowskiej,|uież okno i w ten sposób Sierakowska 


ręcznej roboty na drutach i szydełko- 
we najnowsze modele wiedeńskie | pa- 
i ryskie. 

Ceny rrzystępne. 

LILI AHIRSZMAN. 
Kilińskiego 14, 2 nietro, 
Dojazd tramwaiami Nr. Nr. 4, 8 1 14. 
Tel. 143-21 


Najwspanialsze widowisko filmowe „Scheherezadzie* i 
„Ziodzieju z Bagdadu" ya 


UBEWES Z NISZPANSIE 


Parada gwiazd. Rewja humoru i piękn ych kobiet. Wspaniałe ewolucje . baletu 


w > : 
W rolach głównych: EDDIE CANTOR, najatyordeji "komik Ameryki na czele 
$ zespołu 72 girls rewji Cdegłielda z uroczą LIDIĄ ROBERTI, 

Nadprogram: Dźwiękowy dodatek Pata oraz Kreskówka, 


UR 7 KORZE: TEE 


kiosk opieczęto- | wała jei, przez ten czas przez specjalny 
| otwór pożywienie. 
Wreszcie dowiedziała się o tem po- 
Usunąwszy właścicielkę .przemocą, |licia i przemocą usumęła „aresztantkę" 
"urzędnik opieczętował kiosk. z własnej: woli. 
Sierakowska jednak“ dostała się do Sprawa znajdzie swój epilog w są- 
wnętrza kiosku przez okno. Sumienny dzie. 


właścicielce, że musi 


DOWODOWE -2 


„ż OKINAWA 
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Dziś i dni następnych! 


141-22. 


l] polsko-czeskiej komedji dźwiękowej Dźwiękowy Kino-teatr 


Sale dobrze ogrzane. R.0:8.8.9.8 6. 


8-08. AMENS R Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. ; 
Ceny allie URZ. = gr. nast. Nad program: Dodatek dźwiękowy. Ceny pie scana m 85 'gr., nast. 
VARIETE-DZNCING Codziennie EEEO m mm 9 ma Duet Gronowskich, Duo 
NA SE) A TD a pg“ gr E Dziś całkowita ia Bale Charlott, oraz znakomity ze- 
gy bic 3 e a NŚ I RW Z i p spół „The Weinroth — Band“ 
Narutowicza 20. Tel. 154-60, 150-66 | DANCING < $ Ceny konkurencyjne. Gabinety. 
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Niewiażski|” 7” 


Chor. weneryczne. skórnę 
I moczopłciowe 
Antdezeja $, telet 159-40 


przyjmuje od & 11 rano i od 5—9 w 
w niedziełe t śwetą od 9-51 | 


m 


BOKTOR 
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KL 


bpec. chor. wenerycznych, skórnych 
i włosów (posady Seksualne) 


Andrzeja 2%, tet. 132-28 
Przyjmuie od 9 ll rano r od 6—8 
W niedzie'e » świeta od JM 12 


Dr. Med. HENRYK 


a a= 
MR ROPA F M a 
: BE KASAD dm Są s 
GUASU VE dae 
specjalista chorób wenerycznych 
i skoravch. 
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skiego 


w niedzielę r Świeta od IU -1 po poł” 


AE z) Fi , ienie kręgosłupa, przeciw tworzeniu się garhów i gru- 
kU ES ż ; źlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne. Dla skrzy- 
i wionych nóg. płaskich i bolących stóp wkłady ortope- 


| dyczne Sztucznenozi i ręce. 
kiszek leczniczę bandaże brzuszne. : 


G Ortop. Spec. J. 

| Łódź, u! Wólczańska 
UWAGA! Od dnia 1 września 1933 r, przyjmuje tylko 
osobiście. Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. 
przyjmuje, 


Uważam za swój obowiązek WPanu Specialiście Ra- 
paportowi. zamiesskałemu w Katowicach, 


mi specialnego bandaża, przy pomocy którego zostałem SPRZEDAM okazyjnie fuzije z reżek- 
zupełnie: uzdrowiony z ruptury tak, że obecnie już ban- torami w b. 
przyjmuje od $—4 i od 8—9 wiecz. daża nie potrzebuję 


rzy" 


ui; 


na RUPTURY, SKRZYWIENIE DORT6R 


PE ONAR eraann I JAP W NE WZA 
kręgosłupa i różne kalectwz! | RORY | EN : . 
POMOC I SKUTEK BEZ OPERACJII|| E SZUMACHER W hi inowski 
jakoteż kalectwa nie wolno a RIRN. | e A 


Ruptury x 
zani EE PC Choroby skórne Piotrkowska 70, tel. 181-82. 
i weneryczne * CHOROBY SKÓRNE WENERYCZNE 


ludzkiego są bardzo 
RUPTURA staje się wielka iak głowa 


ludzka i spowodować może Śmiertel- n zde e) i MOCZOPŁCIOWE 
- ne powikłania kiszek Specjalne lecz- PIOTRAOWSKA 56 Gabinet Roentzeno - feczniczy. 
nicze bandaże ortopedyczne gumowe tel. 148-62 Przyjmuje od 836 10 r. | du 2 I pół 


i od 6 do 8 I pól wiecz. W niedzielę 
t święta ad 10--1 


ZAPRASZAMY na najlepszą ślizgawkę 
tl-go Listopada Nr. 16, wejście dla 
pań i uczniów 25 groszy, dla doro- 
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i 
| 
| słych 45 groszy, 


mojej metody usuwają radykalnie naj- 
uiebezpieczniejsze ruptúry u mężczyzn 
kobiet i dzieci bez operacji. Na skrzy 


od | I poł — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
| - dziele | swięta od K—1 


Ceny lecznicowe. 


śmibnych po 


cenie niskiej, Narutowicza Zi pop. of. 


DR. MED. 
Zakład ortopedyczny 


A. Kryńska 


września 1933 r. przyjmie tylko| CHOR. SKÓRNE | WENERYCZNE 
" kobiety | dzieci) 
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DOKTÓR 


REICHER 


POWRÓCIŁ, 


balowych oraz 


Łodzi 


PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia 
kicińska 41, tel. 228-36. Odebrać moż- 


PRZYBŁĄKAŁA się wifczyca, ul. Ro- 
na za wynagrodzeniem. 


sukien 


Osobiste zjawienię sie chorych jest ko- godz. przyjęć od 10.30—12 f od 3—4 ; z 9; 
< meczne. po pol, w niedziele i święta od 3—4. = jape a e mirika aa 
PODZIEKOWANIE. Sienkiewicza 34 Południowa 28. Tel, 20-93, 


telef. 146-10 


| |. M mm 


Przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5— 8 
wiecz,, w niedziele i święła od 9—1. 


Á mna |. 


ul. Dąbrow=j 
podziękować za załcżenie! 


2, I piętro, vublicznie Rzy, 


— > 1 


dobrym stanie. Wiado-|. 
mość: ulica Zielona 65, m. 19, III paf., 


MASZYNISTKA przyimuie przepisy- 
wanie do domu. Ceny niskie. Radwań= 
ska 24, m. 1. tel. 01-11. 6 


Ks. JÓZEF BRAŁY, proboszcz obrz. łac, tod 10—2 i 8—10 wiecz. 
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W obronie pokrzywdzonych klubów 


Wniosek Zarządu. Ligi spotkał się z oburzeniem 
w sferach piłkarskich 


Projektowane obcięcie obecnej ilości 
12-tu klubów ligowych do liczby 10, wy- 
woiało w polskim. świecie s 
epedziewaną burzę i duży oddźwięk, 

Do redukcji naszej naplywają Nety 


krytykujące wspomniany wniosek — listy | 


niepczbawione pewnej nacji, jeśli chodzi 
o siuszną eiykę sportową, 

s naclęstanych listów, pozwalamy 60- 
bie przedstawić ocenie naszych czytelni- 
ków jeden z nich, pióra p, (-gna Jerze- 
go Kuncego z Krakowa, 


„Podobnie, jak w poprzednich latach, 
gdy po zakończeniu rozgrywek ligowych 
szukano wciąż nowych zasad, na któ- 
rych należałoby oprzeć system mł- 
strzostw piłkarskich, aby zapewnić klu- 
bom możliwość egzystencji, tak | w tym 
roku Zarząd Ligi wysunął projekt zmia- 
ny dotychczasowego systemu, którv to 
projekt według przekonania jego redak- 
torów ma zapewne za zadanie podtrzy- 
mać mocno już zarysowane fundamen- 
ty Ligi i usumąć te niedomagania, które 
grożą Lidze zagładą. 

Według tego projektu, Liga miałaby 
się składać w roku 1934 nie z 12-tu, lecz 
z 10-ciu klubów; przyczem oprócz Czar- 
nych, którzy spadli z Ligi, miałyby opu- 
ścić jej szeregi Garbarnia i Podgórze, 
natomiast weszłaby, jako 10-ty k!ub Po- 
lonja, tegoroczny mistrz „A“ klasy. 

Zapewne, że w momentach, gdy pa 
cjentowi grozi katastrofa, stosuje się 
najbardziej radykalne środki, nie wyłą 
gaie operosa zo wych 1 ampir 
tacjł cz W, e zagrażają orga 
nizmowi, i 
„„„Czy jednak projekt Zarządu Liat Wi- 
dzi zaufanie, że spełnią się nadzieje jego 
redaktorów? Niestety nie! Proiekt ten 
spotka się napewno ze sprzeciwami na 
zebraniu Ligi, a wydaje się mało praw- 
dopodobnem, by miał uzyskać aprobatę 
Polskiego Związku Piłki Nożnej. 

Zastrzeżenia, które budzi powyższy 
projekt, są różne, Nie poruszając kwe- 
stil celowości tego projektu, o ile cho- 
dzi o nąprawę aktualnych stosunków w 
piłkarstwie, zastanowić się należy nad 
iego stroną etyczno-sportową. Wycho- 
dząc z założenia, że ilość klubów lizo- 
wych wymaga redukcii, proponuje Za- 
rząd Ligi skreślenie 2-ch klubów, przy- 
czem o wyborze skazanych decydować 
ma lokata w tabeli. Pomijając całkowi- 
cie drażliwą kwestje, dlaczego projekt 
Ligi utrzymuje się w mocy, nabyte w 
rozgrywkach o mistrzostwo klasy „A“ 
przez Polonię prawo wejścia do Ligi, a 
pozbawia, zdobytego również na boisku, 
prawa do pozostania w Lidze dwuch 
ostatnich w tabeli klubów — należy dać 
wyraz przekonaniu, że zasada, na któ- 
rej oparł się Zarząd Ligi, iż o wyklucze- 
mu z Ligi miałyby decydować dwa 
ostatnie mielsca zdobyte w tozgryw- 
kach — nie znajduje żadnego oparcia 
ani we względach słuszności, ani 
ogólnych zasadach sportowych, 

Jeśli w myśl obowiązuiacego statutu 
i regulaminu. klub dany zdobył w wal- 
kach o mistrzostwo prawo do walczenia 
© mistrzostwo w roku następnym, to nie 
można mu tero prawa drogą papierowej 
decvzi! ndbierać. Lex retro non agit. . 
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Sędzia meczu 
Polska—Sewecja 


Na zaproszenie Szwedzkiego Związ- 
ku Bokserskiego, sędzią meczu Polska 
— Szwecja w dniu 14 b. m. w Sztok- 
holmie będzie delegowany przez Fin- 
landzki Zw. Bokserski p. Eino-ltaenen. 


Kara na kluby ligowe 


(RM) Zarząd Ligi ukarał grzywną 
50 zł. kluby: Cracovia Czarni, Wisła 
i Legia, za nienadesłanie w odpowied- 
nim czasie kwestjonacjuszy statystycz- 
nych pomimo 


wania terminów. (a). 


| 


Jeżeli uznaną będzie konieczność re- 
dukcji klubów ligowych do 10, czy na: 
wet do 8, to o redukcji tej musi zadecy- 
dować walka na boisku. Ta zasada w 
prawdziwym sporcie jest świętą i naru- 
szać jej nie wolno. A jeżeli projektodaw- 
cy wychodzą z założenia, że właśnie; 
rozgrywki zadecydowały o miejscu da-| 
nego klubu w tabeli, to niech pomyślą, 
czy nienprzedzenie walczących o zasa- 
dach gry, względnie późniejsze zmienie- 
nie tych zasad, może być uznane za fatr 
play I czy może być czemkolwiek w 
sporcie usprawiedliwione. 

Powzięcie takiej decyzji byłoby po- 


o spadek, na bardzo duże straty finan- 
sowe, wywołane kosztami dalekich wy- 
Jazdów i małej ich atrakcyjności. 

Przy zmianie systemu w roku 1933, 
z faktem tym musiano się liczyć, a je- 
żeli mimo to w imię sanacił Ligi zażą- 
dano od tych klubów, które zraldą Się 
na końcu tabeli, by wzięły na siebie cię- 
żar tych strat, to dzisiaj kluby, które 
żądane od nich ofiary materialne po- 
mosły, mają prawo domagać się, by do- 
trzymano również zobowiązań wobec 
nich zaciągniętych i nie przekreślano 
przy zielonym stoliku ich stanowiska, 
które w lojalnei walce sobie wywalczy- 


prostu czemś bezprzykładnem w sporcie | ły 


polskim. Na projekt Zarządu Ligi nikt. 
dla którego ideały sportu są drogie —- 
nie zgodzi się. 

Należy zwrócić uwagę na fakt, że 
tegoroczny system rozgrywek ligowych 
naraził kluby, które znalazły się w dru- 
wlej tabeli. a specjalnie kluby walczące 


Podobne stanowisko Zarządu Ligi by- 
łoby nielojalnością wobec klubów zain- 
teresowanych i dlatego spodziewać się 
należy, że walne żebranie tak Ligi, jak 
+ Polskiego Związku Piłki Nożnej, pro- 
jektu tego nie zatwierdzi”, 

Mer. Jerzy Kunce. 


Międzynarodowy turniej hokejowy w Krynicy 
ibaaisze wwaymaikcć: EPopsżobih—E6.E.RH. A: 
i WWdikasikaś$—Tlr=qawica W:H 


We środę, późnym wieczorem, w 
: pierwszym dniu międzynarodowego lur- 


„nieju hokeja lodowego rvzegrano spot- | 
lwowską Pogonią a | 


kanie pomiędzy 
Krynickim T. H. 

Mecz zakończył się ciężko wywal- į 
'czonem zwycięstwem lwowiah w. sto- 
sunku 1:0. Jedyna bramka dnia padła 
jw pierwszej tercji, strzelona w 13 min. 
gry przez Sabińskiego. 

: Meoz odbył się w doskonałych wa- 
runkach. Lód dobry, temperatura — 


Wozoraj, we czwartek, w godzinach 
przedpołudmiowych w ramach IV mię- 
dzynarodowych zawodów hokejowych 


w Krynicy odbył się mecz pomiędzy | 


wiedeńskim Währing a krakowską Ura- 
covią, zakończony zwycięstwem druży- 
my wiedeńskiej w stosunku  3:ł (0:0, 
2:by -1:0)-- = owi ie 

Pogoda dobra, lód doskonały. Wi- 
dzów — 500, 

W pierwszej tercji obie drużyny gra- 
ją ostrożnie, badając wzajemne siły. 


8 st. Na mecz przybyła pani Marszałko- | Technicznie górują wiedeńczycy, któ- 
wą Piłsudska z córkami, minister Pie- rzy są także bardziej zgrani i w akcji 
racki, generalicja z pp- gen. Mondem i 'więcej planowi. Cracovia gra chaotycz- 
| gen. Kwaśniewskim na czele i t. d. Na mie i bezplanowo: 
trybunach ponad 3000 publiczności: W drugiej tercji zawiązuje się odra- 
Gra przez cały czas prowadzona w zu energiczna wałka o krążek, Już w 
energicznem tempie i dość wyrównana 2 min. Neumaier strzela z objazdu pierw- 
obustronnie ofiarna i skoordynowana, szą bramkę dla Wahringu. Gra prze- 
Przebieg gry emocjonujący, gdyż przez mosi się szybko z pola na pole. Craco- 
cały czas meczu akcja przerzucała się via dąży energicznie do wyrównania, 
| wciąż z pola na pole, wywołując wiele które pada w dwie minuty później ze 
| efektownych momentów walki. tstrzału Wołkowskiego. Wkrótce potem 


|podbramkowe likwidowali z powodze-' 
| niem obrońcy: Gra obustronnie kombi- 
nowana i ciekawa. 


W trzeciej tercji obie drużyny grają. 


w rhniejszym tempie, pod koniec jednak 


'gra się ożywia, mimo jednak wysiłków 
i żadnej drużynie nie udaje się strzelić , 


bramki. 
Sędzia — węgier Barnes, słaby. 


Dookoła mistrzostw 


Międzynarodowy Związek Piłki Noż-' 


nej opublikował oficjalnie obecny stan | 


pach, których wyeliminują zespoły do | 


finałowego turnieju o mistrzostwo pił- 
karskie Świata w roku bieżącym. 

„Stan obecny przedstawia się nastę- 
pująco: 

Grupa I: Haiti, Kuba i Meksyk. Zwy*/ 
cięzca tej grupy walczy ze Stanami. 
Ziednoczonemi w maju b. r. w [talji. 

Grupa Il: Brazylja i Peru. Mecz do- 
tąd nierozegrany. 

Grupa III: Argentyna i Chili, mecz 
nierozegrany. 

Grupa IV: Egipt, Turcja i Palestyna, 
mecze nierozegrane, 

Grupa V: Szwecja pokonała Estonję 
6:2 i zwyciężyła Litwę 2:0. 

Grupa VI: Hiszpanja i Portugalja 
walczą 11 marca w Madrycie. 

Mecz rewanżowy: 19 marca w Liz- 


gier w poszczególnych dwunastu gru- : 


kilkakrotnego prolongo- | bonie. 


Grupa VII: yrecja — Italja, mecz od- 


W obu drużynach doskonali bram-" 
karze i linie obronne. Groźne sytuacje. 


.z Rumunią 2:2, 


prowadzenie dla wiedeńczyków ponow- 
nie zdobywa Neumaier, 

W trzeciej tercji gra traci nieco na 
tempie. Jedyną bramkę w tej tercji 
strzela dla wiedeńczyków OCsongei u- 
stalając wynik gry. 

drużynie krakowskiej, która grą- 
ła naogół słabo, wyróżnili się: Wol- 
kowski i Nowak w ataku Obrońca i 
bramkarz — słabi. 

Sędziował dobrze p. Sachs z łodzi. 


piłkarskich Świata 


będzie się w marcu w Italii. 

Grupa VIII: Czechosłowacja pokona- 
ła Polskę 2:1 Mecz rewanżowy — w 
maju w Pradze, 

Grupa IX: Węgry — Bułgaria, 11 lu- 
tego w Sofji Jeśli zwyciężą Węgry — 
meczu rewanżowego nie będzie. W prze 
ciwnym wypadku — rewanż w Buda- 
peszcie. Po meczu tym Wegry i Austraj 
jadą na finałowy turniej do Włoch, 

Grupa X: Jugosławia remisowała ze 
Szwajcarją 2:2, Szwajcaja remisowała 
Jugosławia i Rumunią 
walczą 6 maja w Bukareszcie. 

Grupa XI: Luxemburg — Niemcy. 
mecz odbędzie się 11 marca w Luxem- 
burgu. Luxemburg — Francja, 15 kwiet- 
nia w Luxemburgu. 

Grupa XII: Holandia — Irlandia, 
mecz 2 kwietnia w Amsterdamie, Belgia 
— fHolandja mecz 29 kwietnia w Bruk- 


seli albo Antwerpii, Irlandia — Belgja gdyż Kraków posiada kilku reprezentan 4 


mecz 9 kwietnia w [rłandji. 


* |chusetts Rangers, 


Dokoła meczu 
'z pięściarzami sowieckimi 


(RM) Wyjazd bokserów warszaw- 
skich do Moskwy nastąpi najprawdopo" 
dobniej dn. 18 marca zaś rewanżowy 
mecz ma się odbyć 29 kwietnia w War- 
Szawie. Pertraktacje za pośrednictwem 
konsuiatu polskiego w Moskwie są już 
„na ukończeniu, (a). 


Przed walnem zgro- 
madzeniem Ligi 


| (MM) W czwartek wieczorem od- 
było się posiedzenie Zarządu Ligi, na 
| którem ovracowano sprawozdanie z 
cziałalne vi zarządu za rok 333, ZaWia- 
lnające szereg dan: t s.altys*tVcznycR. 
Sprawozdanie to zostanie rozesłane 
klubom przed Walnem  Zgromadze- 
niem w dn. 20 i 21 stycznia: 
| Że zgłoszonych wniosków wymie- 
(nić należy wniosek 0 zmniejszenie ilol 
ści klubów ligowych do dziesięciu, oraz 
wniosek Garbarni o przywrócenie u- 
działu delegatom klubów ligowych, 
który to udział zniosło Walne Zgroma- 
dzenie w roku zeszłym. 
Odnośnie spraw finansowych Zarząd 
ligi wysunął wniosek by zwiększyć o" 
|płaty na rzecz Ligi z 2 do 3 procent 
oraz na rzecz funduszu Ubezpieczenia 
z I na 2 procent. (a). 


Turyści w Łodzi 


` W Łodzi bawią od kilku dni pp. Szym 
"let z Poznania i Lynkowski z Suwałek 
— dwaj turyści, którzy odbywają po- 
dróż dookoła Polski w celach krajo- 
'znawczych i turystycznych. 
Młodzi turyści przedstawili nam 
[swoje prace, z których wynika, że zbu- 
dowali trzy pomniki powstańców”wo- 
jaków w Sierakowie, ks. Dziennickiego 
i Marsz. Piłsudskiego w Wilczynie. 
Bogaty materiał, zdobyty w czasie 
ikilkuletniej wędrówki posłuży turystom 
ido wydania księgi pamiątkowej. 


Bokserzy niemieccy 
zaproszeni do Łodzi przez ŁOQZB 


Jak się dowiadujemy, zarząd ŁÓŻB 
zwróci się do Związku Bokserskiego 
Niemiec południowo - zachodnich z pro- 
pozyzią rozegrania w Łodzi meczu bok- 
serskiego. 

Związek niemiecki zgodził się ną ro- 
zegranie meczu z reprezentacją Łodzi i 
nadesłał już odpowiedź przychylną, 
przyczem proponuje również rozegranie 
męczu w jeszcze jednem mieście w 
Polśce. 

Jako termin meczu Łódź — Repre- 
R: Niemiec Południowo - Zachod- 


l 


nich proponowany jest koniec lutego, 
W skład reprezentacji Niemiec Połu- 
dniowo - zachodnich wchodzą znakomi- 
ci pięściarze wirtemberscy, w tem czte- 
rei reprezentanci Rzeszy Niemieckiej na 
czele z Bernlóhrem, zwycięzcą Chmier 
lewskiego w meczu Polska — Niemcy, 


Anglicy na mistrzo- 


stwach 
hokejowych świata . 
Wbrew uprzednim zaprzeczeniom 


Angielski Związek Hokeia Lodowego 
postanowił wysłać s wolą reprezenta- 
cyjną drużynę na hokejowe 
stwa Świata. 

Team angielski ma być przygotowa- 


mistrzo- 


ny do walki bardzo starannie. Zespół ten ,. 


rozegra w pierwszej połowie b. mie- 
siąca pieć gier z reprezentacyjną drit- 
żyną Stanów  Ziednoczońych, Massa- 
która w dniu wczo- 
śrajszym przybyła do Anglii. 

W niedzielę dnia 28 stycznia odbę- 
dzie się w Łodzi na lodowisku ŁKS-u 
międzymiastowy mecz hokejowy Łódź 
= Kraków. 


Mecz ten zapowiada sie atrakcyjnie, 


‘tów Polski i należy obecnie do najsilniej 
szych okręgów hokejowych. 
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Na ślizgawkach gwarno. 


14% ET" wę ywa rej 


zostać 
gwiazdomi 


Wszystkie chórzystki marza o tem, iż | 


uśmiechnie się do nich szczeście i Zo- 
staną „gwiazdami“ teatru lub filmu. 
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Dzieci 
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Oto dzieci, które przyszły na świat w Paryżu w noc Sylwestrową, 
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Zgodnie z przyjętym zwyczajem Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjmo- 
wał życzenia noworoczne na Zamku. Królewskim. 
Na zdięciu Pan Prezydent R. P. w otoczeniu członków. rządu słucha prze 
mówienia nuncjusza apostolskiego msgr. Marmaggi. 


DATY POW OAZA 


Dr PEENTE faie r i rer 


EE STANN 


TAMEN 18. WZT 


Bzczęśliwi 
nowożeńcy 


Gary Cooper i Sandra Shaw ‘zawarli 
związek małżeński. Zdięcie przedsta. 


wia nowożeńców po ślubie, który od- 


był się w New Yorku. 


ODA YYYY 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Pliiliość szamiażysty 


— Nigdybym nie spodziewał się, że 
mnie spotka tak wielki zaszczyt! — za- 
wołał Fred Vellin, gdy w jego wytwor- 
nym numerze hotelowym, zjawił się zna- 
ny przemysłowiec, Flamington. 

— Czemu mam przypisać ten zaszczyt 
ną dla miie. wizytę? Pan przecież jest 
słynnym _miljonerem, właścicielem fa- 
bryk, kopalń i folwarków, a ja zwykłym; 
skromnym śmiertelnikiem! 


Flamington, otyły, łysy mężczyzna, 


livzący już przeszło pięćdziesiątkę, od: 
sapnął ciężko i rozsiadł się wygodnie. 

— Sprawa jest bardzo poważna — 
powiedział —Czy pan jest teraz wolny? 
Mam wrażenie, że nasza rozmowa dość 
długo potrwa. 

— Ależ, kochany panie — uśmiech- 
nął się Fred — może pan mną całkowi- 
cie dysponować. 

A więc przystępują do rzeczy — 
rozpoczął przemysłowiec, spoglądając 
badawczo na wytwornie ubranego przy- 
stojnego młodego mężczyznę, Wiedzia- 
łem doskonale, że pan już od dłuższego 
czasu spotyka się z moją córką, Niną.-— 
Chyba pan zdaje sobie sprawę, że nie 
cieszyło mnie to bynajmniej. Nie przy- 


chana, że poprostu straciła głowę. Wy- 
nająłem specjalnego deteklywa, który 
szczegółowo zapoznał się z pańską prze 
szłością. Doniósł mi on, że był pan już 
trzykrotnie karany za szantaże i oszu- 
stwa i że właściwe pańskie nazwisko 
brzmi zupełnie inaczej, 

— To jest troche nieścisłe — uśmiech 
nął się ironicznie Vellin. — Byłem już 
pięciokrotnie karany, Pozatem zaś, o 
czem chyba nie wie ów detektyw, je- 
stem obecnie również poszukiwany 
przez władze za udział w pewnej aferze, 
Mogę panu zresztą udzielić jeszcze szcze 
gółowszych informacyj, dotyczących mo- 
jej osoby. Poluję specjalnie na córki zna* 
nych miljonerów. Gdy którąś z nich roz- 
kocham w sobie, ciąśnę z tego zyski. — 
Przeważnie dostaję odpowiedni okup od 
rodziców. Taksa wynosi od stu tysięcy 
franków wzwyż. 

— Pan jest skończonym łotrem! —- 
syknął przez zęby przemysłowiec. 

— Proszę się liczyć ze słowami, pa- 
nie Flamington, uśmiechał się w dal- 
szym ciągu Fred. — Pańskie tranzakcje 
handlowe zapewne równieź nieraz juź 
kolidowały z kodeksem karnym. Jestem 


puszczałem jednak ani.na chwilę, że ta także człowiekiem interesu. 


znajomość wasza potrwa długo. 
Tymczasem jednalk obecnie, dowie- 


— Ode mnie pan nie dostanie ani gro- 


|isza! — krzyknął Flaminston, uderzając 


Zgnije pan w więzieniu! | i ; 1 c 
— Może pan nawet. z mego pokoju |rzył się Vellin, — Nie skończyłem jesz- 


zatelelonować do prefekta policji — od- 
powiedział spokojnie Fred. — Nie radzę 
jednak panu. Byłoby to najgorsze wyj- 
ście z syluacji. O pańskiej córce rozpisa 
łyby się natychmiast wszystkie gazety. 


Dowiedzianoby się, że ona była moją ; 


kochanką, że znała doskonale moją prze 
szłość i mimo to, w żaden sposób nie 
choiała ze mną zerwać. Przypuszczam, 
że ogłoszenie w prasie tych pikantnych 
szczególików, bynajmniej nie leży w pań 
skim interesie. 

Flamington milczał dość długo 

Teraz dopiero zrozumiał, że jego 
przeciwnik był bardżo niebezpiecznym. 

— Więc ile pan żąda? — spytał wre: 
szcie cicho. — Proszę wymienić sumię! 

— A więc pan już się poddaje? Uie 
szy mnie to bardzo; — roześmiał się 
znowu Vellin, — Początkowo, gdy za- 
warłem znajomość z pańską córką, przy 
puszczałem, że zażądam przynajmniej 
-200 tysięcy franków. Pan przecież jest 
wyjątkowo zamożnym człowiekiem. Ale 
później zmieniłem zupełnie plan. Pańska 
córka z każdym dniem coraz bardziej ny 
się podobała i dlatego w końcu począłem 
zupełnie poważnie myśleć o ślubie, 

— Zlituj isę pan nace mną -- jęknął 
przemysłowiec. — Przecież to *est nie- 
możliwe, Wiem, że moja córka zgodziła- 


— Proszę mi nie przerywać — obu- 


cze, — Moja znajomość z pańską cozką 
trwa już-od czterech miesięcy. Od kilku 
tygodni zdaję sobie już dokładnie spra" 
wę, że ją kocham, Zdarzyło mi się to 
poraz: pierwszy w życiu i dlatego długo 
musiałem się zastanawiać, jak powimie- 
mem postąpić, I wreszcie znalazłem je- 
dyne wyjście z tej sytuacji. Postanowi- 
łem Ninę pozostawić w spokoju. Bo prze 
cież ona nie mogłaby znaleźć szczęścia 
przy moim boku. Nina musi mieć zupeł- 
mie innego męża, a ja mie poiralię się 


zmienić i chyba już zawcze będę prowa- 


dził taki: tryb życia. 
— Dziękuję panu! — zawołał radoś- 


nie przemysłowiec. — Ile pan snbie ży- 
czy? — Dwieście tysięcy, czy może 
więcej? 


— Nie chcę pieniędzy — odparł mu 
twardo Vellin. — Chodzi mi tylko o jed- 
no. Nina musi być przekonana, że otrzy- 
małem od pana grubszą sumę, że postą- 
piłem z nią w ten sam sposób, “ik z in- 
nemi. Pragne, by wykreśliła mnie ztyveł- 
mie z pamięci, by myślała, że jestem 
człowiekiem, pozbawiomym wszelkich 
uczuć. Jeśli bowiem bedzie myślała ma- 
czej, może jej to w życiu zaszkodzić.,, 
I dlatego podpiszę fikcyjne pokwitowa- 
nie, że otrzymałem od pana 200 tysięcy 
franków. Proszę jej pokazać te pokwi- 
towamie. A jeśli chodzi o mnie, to dziś 


by się zostać pańską żoną, ale pomyśl|jeszcze wyjeżdżam do Londynu. 


|pan o mnie, o mojej całej rodzinie, o me 


działem sie, że Nina jest w panu zako- pięścią w stół, — Zwrócę się do-policji! ich stosunkach towarzyskich. 


Konto P.K. O. „Wydawnictwo Republika, Nr. 68 14 


Redakcia i Administracja: Łódź. Piotrkowska 49. 
Tel. Redakcii: 127-24. 136-43. 1356-44. 189-80. 


- 


Tel Administracje 122-14. 


Za wydawcę ì druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp., redatlor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


